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Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonej cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracyi (a nie do Redakcyi) 
najpóźniej do 27 bm. przesyła. Przy późniój 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume- 
r ó w gdyż nakład stósownie do ilości abo
nentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

P Ü Z H Ä N, 25 czerwca.
Pierwsze oddziały moskiewskie, jak to pod 

właściwą rubryką obszernie donosimy, przeszły 
w nocy z 21 na 22 b. m. przez Dunaj między 
Braiłą a Gałaczem i zajęły, według urzędowych 
telegramów z głównej kwatery, twierdzę Maczyn, 
położoną naprzeciwko Braiły. Zbliżamy się tedy 
do rozpoczęcia krwawego dramatu w znanej ze 
strasznych zapasów w dawniejszych walkach Do
bruczy, zabójczej nieznośnym klimatem, brakiem 
wody i żywności, a najeżonej obronnemi twier
dzami tureckiemi. Dzisiejsze telegramy doniosą 
nam zapewne o dalszej na różnych punktach 
Dunaju przeprawie armii inwazyjnej, która po 
pierwszej porażce Turków napotka na nadzwy
czajne przeszkody tak ze. strony przyrody samej, 
jako tóż ze strony gęsto rozsianych oddziałów 
tureckich. Na tych samych pustych równinach, 
gdzie przed 4 wiekami Warneńczyk, walcząc prze
ciw półksiężycowi w imię krzyża, chlubnie poległ 
za wiarę — rozgrywać się będzie bój krwawy 
między dwiema barbarzyńskiemi potęgami — pra
wosławia i islamu. Europa cała z natężoną uwa
gą przypatrywać się będzie tym zapasom, my 
zaś, wierni raz zajętemu stanowisku, referując 
czytelnikom dokładnie przebieg walki, sympatye 
nasze zwracać będziemy jedynie ku nieszczęsnej 
polu niowo-słowiańskiej braci naszej, która, oby 
wyzwoliwszy się z pod jarzma półksiężyca, unikła 
straszniejszych jeszcze pętów Moskwy.

Car Aleksander w téj saméj chwili, w któ
rej wojska jego przekraczały Dunaj, opuścił Plo- 
jeszti (przyjąwszy poprzednio deputacyą starowiér- 
ców Moskali, zamieszkałych w Dobruczy i poże
gnawszy ks. Milana, którego w powrocie do Bel
gradu "ludność hucznie witała) i udał się w to
warzystwie wielkiego księcia Mikołaja do Braiły, 
rzekomo aby odbyć przegląd nowo przybyłych dwu 
korpusów, a właściwie aby się zbliżyć do oddzia
łów, które Dunaj przekroczyły. Do Braiły przy
był car d. 22 bm.o3 popołudniu, a, zabawiwszy 
bardzo krótko, udał się do Gałaczu. Z dworca 
pospieszył car bezzwłocznie do tymczasowego 
szpitala wojennego i zwiedził baraki, w których 
umieszczono oficerów pierwszej brygady 18 dywi- 
zyi piechoty, rannych w potyczkach, jakie z Tur
kami przy przejściu Dunaju dzień poprzednio 
stoczyli. Widoczna, że walka musiała być za
cięta, kiedy dla samych rannych oficerów potrze
ba było aż kilka baraków —■ i obecności cara 
do podniesienia ducha. Car rozmawiał łaskawie 
z rannymi i wręczył osobiście order św. Jerzego 
4éj klasy porucznikowi Elsner z 69 riazańskiego 
pułku, który wśród morderczego ognia pierwszy 
wstąpił na prawy brzeg Dunaju i ciężko ranny 
został. We wszystkich barakach „rabiata“ rado
śnie witała cara batiuszkę. W sobotę o 7 rano 
wyruszył car do Braiły, odwiedził biwakujący 
tamże oddział i bateryą nr. 40, która w powie
trze wysadziła monitora tureckiego, a o 5téj po 
południu powrócił wraz z księciem następcą 
tronu, ks. Włodzimierzem, Aleksiejem i Sergiejem 
do Plojeszti.

Od pewnego czasu obiegały po gazetach wie
deńskich pogłoski, wywołane obecnością jenera
łów Rodicza i Molinarego w Wiedniu, jakoby 
Austrya gotową była do wkroczenia w dzielnice 
słowiańskie. „W ir marsebiren“ — pisał 
trochę przedwcześnie korespondent wiedeński do 
Nord. A. Z tg, zdradzając tém samém tajniki 
życzeń i pragnień swoich. Z powodu tych cią
gle się powtarzających wieści podaje Pol. Corr. 
urzędowe communiqué, w którem oświadcza, iż 
rząd nie bierze odpowiedzialności za doniesienia 
dziennikarskie, z wyjątkiem Wiener Abend-

post i szczegółowo oznaczonych doniesień w Pol. 
Corr. „Co się zaś pogłosek samych tyczy (są 
słowa Pol. Corr.), to możemy z pewnością za- 
konstatować, że rząd nie może z jednej strony 
wobec dzisiejszego położenia rzeczy usunąć s°ę 
od obowiązku zwracania uwagi na wszystkie moż
liwe wypadki i bronienia interesów monarchii, że 
jednakże z drugiej strony nie postanowiono do
tychczas nic pozytywnego co do ewentualnych 
środków wojskowych.“ Tym sposobem, mimo nie
jasności wyrażenia „positive Beschlüsse“ upadają 
również twierdzenia korespondenta wiedeńskiego 
do Köln. Z tg, który od kilku dni niepokoił 
czytelników sensaeyjnemi wiadomościami. Tak 
samo zaprzeczają Telegr. Corr. Bureau i 
Presse wszelkim pogłoskom o zajęciu ziem sło
wiańskich i uruchomienia armii austryackiej, a 
Agence russe dementuje wiadomość o zobo- 
póluych ruchach wojsk nad granicą austryacką 
i moskiewską.

W parlamencie angielskim przedłożono w so
botę pismo hr. Derby, wystosowane dnia 6 maja 
do ks. Gorczakowa i odpowiedź tegoż z dnia 30. 
Hr. Derby zapewnia w liście swym, że Anglia su
miennie przestrzegać będzie polityki neutralnej, 
dopóki wojna dotyczyć będzie interesów samej 
Turcyi. Zamiar blokowania kanału suezkiego 
i tamowania żeglugi musiałaby Anglia uważać 
jako groźbę, wymierzoną przeciw Indyom i za 
ciężką krzywdę dla handlu powszechnego. Co się 
tyczy Garogrodu, oświadcza angielski miuister 
spraw zagranicznych, że Anglia nie mogłaby obo- 
jętnein okiem patrzeć na zajęcie stolicy Turcyi 
przez inne mocarstwo, że nadto byłaby zniewo
loną wystąpić z protest-.,cyą przeciwko zmianie 
dotychczasowych stypulacyi co do żeglugi na Bos- 
porze i Dardanelach.

Książę Gorczakow odpowiada, że Moskwa by
najmniej nie myśli stawiać przeszkód żegludze 
na kanale seuezkim, ani też sfery swych wojen
nych operacyi rozciągać na Egipt-; również i za
jęcie Carogrodu nie jest wcele zamiarem cara 
Aleksandra. Przyszłość Carogrdu jest kwestyą 
ogólnego interesu, którą jedynie za pomocą wspól
nego porozumienia rozwiązać można, co ta kże 
powiedzieć trzeba, o Bosporze i Dardanelach. C a- 
r o g r ó d, zdaniem k s. Gorczakowa, nie może 
należeć do żadnego z mocarstw euro
pejskich. Resztę interesów angielskich bę
dzie Moskwa szanowała tak długo, dopóki An
glia pozostanie neutralną. Celem naszym, koń
czy kanclerz moskiewski, powtarzając starą swą 
piosnkę, nie jest nic innego, jak zabezpieczenie 
losu Chrześcian, straszliwie przez Turcyą ciemię
żonych — car uie złoży broni, póki tego celu 
nie osięgnie. — Dziwna rzecz, że dotychczas ga
binet petersburgski nie wypowiedział jakiego ro
dzaju gwarancyi żąda dla „uciśnionych pobra
tymców.“

W tej samej kwestyi kanału suezkiego za
mieścił G o ł o s, organ w Petersburgu bardzo 
rozpowszechniony, atoli nie używany do półurzę- 
dowych komunikatów, artykuł, w którym twier
dzi, że Moskwa nie miał i by nic przeciwko temu, 
gdyby Anglia nabyła kanał suezki na własność, 
gdyż na tej drodze możnaby załatwić kwestyą 
wschodnią w sposób najbardziej interesom Mo
skwy odpowiadający; choćby inne mocarstwa ina
czej na tę sprawę się zapatrywały — to to by
najmniej Moskwy nie dotyczy, i dla tego tóż 
mocarstwa stałego lądu nie mogą liczyć w tym 
względzie na współdziałanie Moskwy.

W Londynie odbył się w Trinity House 
bankiet, na którym minister skarbu Northcote 
odpowiadając na toast wzniesiony na cześć mini
sterstwa, wyraził zaufanie rządu do kraju, poło
żenie nazwał groźnem i oświadczył, że Anglia 
pragnie wziąść czynny udział w uregulowaniu 
stosunków na Wschodzie.

Katolickie dzienniki rzymskie ogłaszają alo- 
kucyą Ojca św., mianą na konsystorzu sobotnim 
do świętego kolegium. W mowie tej wspomniał 
Ojciec św. o licznych pielgrzymkacl h1-
wspaniałym strumieniem płynęły ze 
stron świata do Rzymu i dziękował P 
dowody żywej wiary i przywiązania d(
Skąpą tę wiadomość podało biuro W o

* Jakiś tchórzliwy Pseudopolak, nie śmie
jący odsłonić przyłbicy i wystąpić ze swem na
zwiskiem, napisał pod znakami H. S. samozwań- 
czo w imieniu emigracyi polskiej do S t. Pet. 
W i e d o m o s t i list, wystósowany do prof. Gra
dowskiego a odnoszący się do stosunków Polski

do Moskwy. W liście tym, w którym autor ha
niebnie nadużywa imienia Polaka i zastawia się 
wspólnictwem myśli znacznej części emigracyi, znaj
dujemy apoteozę Moskwy, jako słynącej 
z l-ardzo poważnój i uczciwej polityki, zrze
czenie się ze strony Polski wszelkich urosz- 
czeń do politycznego życia, a zadowolenie 
się uznaniem narodowości polskiój i prawa jój do 
bytu ekonomicznego. Dzienuik Poznański 
zamieścił to obszerne a pełne fałszów i blu- 
źnierstw narodowych pismo p. H. S. w nr. 136 
z przeszłśj soboty, zastrzegając sobie na później 
stosowne uwagi. Zapatrywania swoje, potępia
jące zgubne i zbrodnicze wywody pseudoemigranta, 
wyłnszczył Dziennik po tygodniu w ostatnim 
numerze 142, odebrawszy poprzednio list p. hr. 
Wł. Plater a, w którym tenże protestuje prze
ciw podobnemu odzywaniu się w imieniu e migra- 
cyi. Rozczulającemu się nad „gumannost’ą‘‘ (ludz
kością) Moskwy panslawiście paryskiemu odpo
wiada Dziennik szeregiem ukazów, do dziś 
dnia obowięzujących ua Litwie, które tu za nim 
przytaczamy:

Ukaz carski z dnia 22 grudnia 1865 r,, zabrania
jący Polakom kupowania najmniejszej nawet posia
dłości ziemskiej w guberniach t. z. Zachodnich czyli na 
Litwie i Rusi.

Cyrkularze gubernatorów we wszystkich zacho
dnich guberniach, ogłaszane na początku 1869 roku 
jako, na zasadzie postanowienia głównego naczelnika 
północno-zachodniego kraju z 8 czerwca 1864 r. za 
nr. 72 pod najsroższą odpowiedzialnością zabraniają 
jiie tylko wznoszenia krzyżów nowych na polach i dro
gach, lecz i podtrzymywania albo naprawy starych, 
które gdy runą, polieya miejscowa tylko ma prawo za
wieść je i złożyć na cmentarzu.

Bractwo prawosławne świętege Ducha w Wilnie, 
mające za cel jedyny wytępiauie katolicyzmu w zabra
nym kraju.

(Ustawa tego brhetwa ogłoszona w kalendarzu 
rosyjskim wileńskim.)

Wzbronienie obywatelom ziemskim utrzymywania 
w domu polskich kalendarzy, a w miasteczkach i mia
stach kramarzom rozprzedawania takowych, jako tćż 
i polskich książek do nabożeństwa pod karą naj- 
sroższej odpowiedzialności; a natomiast przymus na
bywaniu kalendarzy rosyjskich, drukowanych umy
ślnie dla prowincyi zachodnich w Wilnie i roz
syłanych początkowo za pośrednictwem policyi miej
scowej.

Poszukiwanie najsroższe po domaoh obywatelskich 
i w kościołach, u wszystkich wychodzących z kościoła, 
niektórych książek polskich nabożnych, drukowanych 
jednakże pod cenzurą rocyjską w Wilnie lub Mińsku 
litewskim.

Zakaz pod surowemi karami rozmawiania po pol
sku nie tylko w miejscach urzędowych, lecz wogóle 
na miejscoch publicznych, jako to: rynkach, cukier
niach, sklepach, nawet lia ulicach w najmniejszych na
wet miasteczkach, na co wszędzie rozwieszano tak 
zwane' pry kaz y, drukowane i w ramki pod szkło 
oprawne.

Również srogi zakaz uczenia kogokolwiekbądź 
czegokolwiek po polsku — nawet czytania albo 
pisania.

Wzbranianie jeżdżenia do Królestwa Polskiego, 
szczególniej zaś do Warszawy, na co jeszcze w roku 
1868 chcąc pozwolenie otrzymać, należało przedstawić 
piśmienne poręczenie trzech obywateli ziemskich, że 
proszący nie użyje na złe udzielonego mu pozwole
nia, a w razie jakiego wypadku trzej poręczający 
wszelką odpowiedzialność za niego przyjmują również 
na siebie.

Aby zaś wykazać, że nie tylko narodowość, 
ale i Kościół święty jęczy pod despotyzmem pra
wosławia, dodaje Dziennik, że: „religia kato
licka, którą znakomita i przeważna część 
narodu wyzoaje, cierpi najsroższy ucisk.“

„Takich więc głosów, kończy Dziennik, 
jak p. H. S. nie tylko nie uważamy za ko
rzystne dla Ojczyzny naszej, ale przeciwnie za 
nader szkodliwe“, bo (tu następuje ważny ar- 
-jumerO "łosy takie „mogą zamiast objaśniać, 

tylko w błąd opinią rosyjską, która
- ¿puszczać, jak to zresztą zręcznie 

inie i przekonania społeczeństwa pol- 
. mieniły, a przecież, jak wszystkim

■ ■ :i uległy w stósunku do Rosyi i uledz
nie mogły najmniejszej wobec praktykowanego 
systemu rządu rosyjskiego, wobec jego dążności 
i jego charakteru najmniejszój zmianie.“

Ciekawszem od tego ubolewania nad może- 
bnością wprowadzenia w błąd opinii moskie
wskiej, która listem p. H. S. gotowa się pozwo
lić tak straszliwie wywieść w pole, jest myśl

następująca, którą, acz niejasno wypowiedzianą 
i zakrawającą nieco ua dyktaturę (przypuszczamy, 
że n i e Dziennikową), polecamy uwadze czytelni
ków, wyrażając nadzieję, że za jaki tydzień może 
co więcej w tej sprawie od D z i e n n i k a się 
dowiemy. Oto co czytamy na końcu artykułu:

Jesteśmy przekonani, że starsi narodu staną 
i czuwać nad jego interesami będą i przetną drogę do 
debiutów rozmaitego samózwaństwa, do którego po
między innemi i p. H. S. zaliczamy. I dla tego i dziś 
domagamy się ścisłego zespolenia i baczności, doma
gamy się cierpliwego wyczekiwania, ale nie wyczeki
wania z założonemi rękoma, lecz, że tak powiemy, 
czynnego; domagamy się steru, któryby objaśniał 
ogółowi potrzeby chwili, wytykał drogę i kierunek; 
zgoła w miejsce dzisiejszych różnorodnych pojęć i kie
runków pragniemy i domagamy się jedności myśli 
i polityki polskiej.

To jedno uniemożebni rozmaite porywy niewcze
sne lub nieodpowiednie — to jedno uchroni nas od 
rozmaitych szkodliwych eksperymentów i pomoże do 
zawinięcia szczęśliwie do pożądanego portu.

Tę sarnę myśl znajdujemy w najświeższym 
numerze Gazety Narodowej, w artykule 
pełnym obelg na stronnictwo konserwatywne 
(„konserwujące niewolą“), któremu autor przypi
suje winę „niewczesnego“ wybuchu z r. 1863 (!) 
a zatytułowanym „Ze świata.“ Do fałszów 
i kłamstw dodaje autor artykułu bałamutne wy
wody, nadużywa mowy Ojca św. i pisze pomię
dzy innemi:

Z jednej strony Stolica Apostolska, z dru
giej strony parlament protestanckiego 
państwa, z trzeciej Turcya (co za piękne towarzystwo. 
R. Kur.) formując legion, wprowadziły już sprawę 
polską na widownią europejską. Nieuznawać tego 
faktu uie można. Fakt jest, iż sprawa polska stanęła 
jako wielka sprawa obok kwestyi wschodniej i upo
mina się o swe rozwiązanie. Bierne, milczące za
chowanie się Polaków po tym fakcie, byłoby zbrodnią 
względem ojczyzny. Nie wiemy, jak się wypadki dal
sze rozwiną i co Polakom czynić wypadnie, lecz po 
takiem wprowadzeniu sprawy polskiej wkoło interesów 
europejskich, wiemy, iż świętym obowiązkiem jest ka
żdego Polaka, który ma Boga i Ojczyznę w sercu, czy
nić wszystko, co jest rozsądne, uczciwe i co zmie
rzać może do szerokiego rozwinięcia tej sprawy w Eu
ropie.

Z dalszego toku artykułu dowiadujemy się, 
że Turcya chciałaby widzieć Polskę odbu
dowaną i koronę polską na głowie cosarza au- 
stryackiego. „Gdyby jeszcze, dodaje autor w ga
binecie wiedeńskim zrozumiano, jak konieczną 
jest restauracya Polski dla równowagi Europy — 
wtedyby nikt zapewne nie zaprzeczył proro
ctwu Papieża“ (który przepowiedział według 
Gaz. Naród, rychłe przywrócenie Królestwa 
Polskiego.)

Wspomniany przez nas powyżej list hr. Pla- 
tera, będący wymowną protestacyą przeciw pi
smu przedrukowanemu w Dzienniku z St. 
P-iet. Wied., brzmi jak następuje:

Villa Broelberg, 20 czerwca 1877.
Panie Redaktorze.

Spełniam obowiązek narodowy, przesyłając Panu 
następne uwagi, spowodowane słowiańsko-moskiewskim 
listem mniemanych emigrantów polskich w 
Paryżu, ogłoszonym w Nr. 136 Dziennika Po
znańskiego, z zastrzeżeniem wyrażenia później 
zdania redakcyi.

Wydziwić się nie mogę, jak tak anti-polska 
demonstracya mogła się znaleść w kolumnach Dzien
nika, który nie dawno jeszcze gromił bezczelność 
i złą wiarę Moskwy. Takie ogłoszenie bałamuci 
umysły i sprowadza bardzo szkodliwe następstwa.

Trzeba być pozbawionym rozumu i wszelkiego 
uczucia godności narodowej, aby w chwili największe
go w Polsce ucisku przywięzywać jakąkolwiekbądź 
wartość do prywatnych głosów, rzucających słowa po
jednania pomiędzy Polską a Moskwą: nie może mieć 
ono bowiem żadnej innój podstawy, jak byt 
samodzielny Polski, na który Moskwa się nie 
zgodzi.ą Przez więc z bałamuctwem, zachowujmy silną 
wiarę w odrodzenie nasze nie przez azyatycką Mo
skwę, | tak wbrew przeciwną naszym i europejskim 
wogóle dążnościom.

Być może, że garstka słabego ducha Pola
ków, znękanych stuletnią niedolą, szuka w Słowiań- 
szczyźnie tego, czego żadna zdrowa inteligeneya zna
leść nie może. Nie ma bowiem, ściśle mówiąc, Sło
wiańszczyzny, jest na jój miejscu moskiew- 
c z y z n a. Ci, którzy jej nie widzą, niech spojrzą 
na księcia Czerkawskiego i cały rój biurokracji, go
towej do administrowania Bułgaryi, idąc za armią 
moskiewską. Znajoma jest ich administracya w Pol-



see, oparta na dezorganizacji, łnpieztwie, szkara
dnym zepsuciu i najsroższym ucisku. Dzieje stule
tnie świadczą, że Moskwa żadnej nigdy innej idei nie 
ma, jak przemoc materyalną pod protekstem usamo- 
woluienia innych ludów. Mongolska jej filantropia 
jest niczem innem, jak nieustannym zaborem. Dziś 
nie idzie o wyzwolenie Słowian wschodnich z pod 
wszelkiego jarzma, ale o zamienienie łagodniejszego 
Turcyi na sroższe Moskwy, na car at w szechsł o- 
wiański, o tryumf mongolizmu nad Europą. Wszy
stkie odezwy liberalne, patryotyczne Moskwy i cała 
jej propaganda panslawistyczna, niczem innem nie 
jest, jak wędką na krótko widzące umysły. Tejże sa
mej polityki Moskwa się pilnowała w epoce podzia
łów Polski; „zawsze ją chciała protegować i zbawić; 
nigdy nie miała idei zaborczej.'“ Tak samo i dziś 
proteguje i zbawia ludy słowiańskie zbałamucone, 
z których aui jednego nie ma sprzyjającego Polsce. 
Gdyby inna była dążność Moskwy, toby zaczęła od jej 
wyzwolenia, i wtenczas tylko sprawa słowiańszczyzny 
nie byłaby moskiewską, lecz narodowo-słowiańską. 
Ale nie idzie, jakem już powiedział, o nic innego jak 
o przemoc Moskwy za pośrednictwem oszukanych Sło
wian, i o carat wszeehsłowiański.

Jakąż tedy szkaradną odgrywają rolę ci, którzy 
jak samozwaniec nie podpisujący się, odzywający się 
w imieniu emigrantów polskich w Paryżu, śmie po
święcać najdroższy skarb Polski, jej niepodległość, za 
przechowanie narodowości pod berłem moskiewskiem, 
i odzywać się jak następuje, sam siebie policzkując:

Wyznajemy, że w obec gotującej się walki o byt 
Słowiańszczyzny milkną interesa nasze bez względu 
n,a ich uprawnienie . . . Poćóż mamy grzech 
taić? znienawidziliśmy was i zamknąwszy się w sobie 
przycichnęliśmy... Od roku 1870 myśmy stanowczo przej
rzeli, pojmując, że zachowanie naszego istnienia słowiań
skiego odtąd ulega warunkom słowiańskiej, 
potęgi i solidarności... Myśmy wal
czyli za strumyki; przy sprawdzeniu okazało się, że 
niema miejsca dla strumyków, lecz dla 
potężnych rzek. . . Dziś właśnie czas wypowie
dzieć, że nienawiść nasza do Rosyi i Rosyan była u nas 
po za sferą życia politycznego bardzo rządkiem 
zjawiskiem. Były winy a raczej nieporozu
mienia. . . Zdawałoby się, że cały ten proces prze
twarzania jednej narodowości na drugą niepotrzebny. My 
sami zrobimy co potrzeba, aby zbliżyć się do waszych 
politycznych poglądów.

.... Rozwiązanie słowiańskiej kwestyi to posłan
nictwo Rosyi; proces jaki przegraliśmy w historyi po
winien wejść podosłonę Słowiańskiego 
sztandaru do składu ogólnego roztrząsania, jakie na
stąpi nad słowiańskim ustrojem. Uporczywie bronimy 
jedynie prawa narodowości, usuwając na bok stanow
czo, co tylko dotyczy polityki .... nie tylkośmy się 
wiele nauczyli, leez i wiele zapomnieli ....i po 
a pokwitowawszy się uczciwie ze wszystkiemi f a n t a- 
zyami przeszłości, gotowiśmy stanąć na 
tym słowiańskim gruncie za prawa któ
rego, porwała za broń Rosy a.... Kto podniesie 
potężny, pojednawczy glos, kto przemówi zręcznie i po
ciągająco? Nam pierwszym podnieść głosu nie wypada... 
Polityce daliśmy już za wygraną; uie powiodło się nam 
z nią, podobnie jak naszym przodkom........ myśmy prze
tworzeni doświadczeniem z 1863 i 1870 .... wstępujemy 
w obraz nowych poglądów, na losy nasze .... przekonamy 
się coraz bardziej o doniosłości ekonomicznych 
zadań, jakio stoją przed nami w Polsce i Rosyi. 
Oto pojednawczy żywioł. „Z dawien dawna 
Rosya słynęła z bardzo poważnej i uczci
wej prawności w polityce; pojęcie o władzach 
były jasno nakreślone; dziś wszystko w chaosie wpada 
nieraz w nietołerancyą. Ktobądź ton ma słuszność, 
ktobądź winien nie do nas należy dochodzić togo. Czyliż 
mamy żyć z wami w wiecznych sporach, i jeszcze chodzić 
obok siebie po omackach?'“

Zgrozą przejęci z powodu tych bluźnierstw i nie
dorzeczności, uważamy tę demonstracyę ,.a wybryk 
obłąkanego, lub ajenta Moskwy, godny pogardy. Wy
rzekać się niepodległości Ojczyzny, za którą tyle po
koleń walczyło, uważając za grzech nienawiść 
wrodzoną Polakowi przeciw barbarzyństwu odwiecznego 
wroga: a sprawą polską za strumyk dla którego 
miejsca nie ma wobec morza złowiańszczyzny; krew 
polską tak obficie przelaną za skutek nieporozu
mienia; proces z Moskwą na wieki przegrany; naj
szlachetniejsze popędy narodowe za fantastyczne; 
sprawę niepodległości za politykę obcą Polakowi, 
którą poświęcić należy materyalnym, ekonomicznym 
względom. Wielbić Rosyą jako dawniej słynącą ze 
swej uczciwej polityki; poddawać się wreszcie 
jej kierunkowi na słowiańskim gruncie, da to tak 
nikczemne i potworne zdania, które tylko przez 
Moskala wypowiedziane być mogą. Nic dziwnego, 
że w Petersburgskich Wiadomościach 
i No woje Wremia znalazły dobre przyjęcie.

KOKESPOEBENCYE KUKYEKA POZN.

Paryż, 23 czerwca.
(Uchwała senatu. — Odmowa wotowania budżetu. — 

Sprawa Bónet-Duverdier. — Ostatnie wiadomości.)

(Z. K.) Oczywiście telegramy zawiadomiły 
Was już o rezultacie wczorajszego posiedzenia 
seuutu i o jego uchwale w przedmiocie rozwią
zania Izby. Tak jak to przed kilku dniami do
nosiłem , dwudziestoma głosami większości par- 
tya konserwatywna zwyciężyła koalicją republi
kańską. Zwycięstwo to jest tem świetniejsze, iż 
wszystkie siły lewicy były wytężone, aby nie do
puścić do takiego rezultatu. Najpierwsi jej 
mówcy, jak: Wiktor Hugo, Juliusz Simon i kilku 
innych głos zabierało, gdy tymczasem ze strony 
rządowej bronił projektu tylko ks. Broglie 
i kilka słów tylko wypowiedzieli: minister 
oświecenia publicznego Brunet i margrabia de 
Franci) en.

Nie warto nawet w streszczeniu podawać 
tych mów, gdyż wszystkie niemal ukute na je
dno kopyto. Zawsze to samo się powtarza, iż 
Izba teraźniejsza nie jest radykalną a nader 
umiarkowaną, iż rząd posługuje się „widmem“ 
radykalizmu, aby udusić rzeczpospolitą i t. p. 
komunały. Zasługiwałaby7 na większą uwagę 
mowa Wiktora Hugo, ale tylko kiedy ją się

słyszy; czytana, traci wiele, przytem gwałtowność 
jej i napady na rząd obecny mogą pochodzić 
tylko z mózgu przewróconego i roznamiętniałego 
tak przez wysilenie w pracy, jako też przez dłu
gie wygnanie i cierpienia.

Większej doniosłości jest onegdajsza uchwała 
Izby deputowanych, odmawiająca wotowania bu
dżetu. Rząd oczywiście nie żądał, aby cały 
budżet był uchwalony, pragnął tylko,' w widoku 
przyszłych sesyi rad jeneraluych, aby cztery pa
ragrafy podatku zwyczajnego były wyjęte z ca
łego budżetu i uchwalone. Tym sposobem ze
brane rady jeneralne mogły rozpisać i rozdzielić 
podatek gruntowy. Akt ten nie byłby wcale 
skompromitował liberałów, owszem uwydatniłby 
tylko ich patryotyzm, byłby aktem czysto poli
tycznym, przez który nie naraziłoby się wcale 
zaufanie do minister} um a tylko dowiodło ich 
umiarkowania. Byłaby to jedynie formalność, 
której niedopełnienie może im bardzo zaszkodzić 
przy nowych wyborach. Lecz czyż można od 
tych ludzi wymagać zdrowego rozsądku i bez
interesowności , lub też troski o dobrobyt kraju, 
gdy jedynie sobkostwo mają na celu.

Do tój pory nic nie wiadomo, jaka forma 
zostanie użytą do rozwiązania Izby, czy odczy- 
tanem będzie w Izbie orędzie prezydenta rzeczy- 
pospolitej, czy też po prostu w dzienniku urzę
dowym pojawi się dekret marszałka. Przed wy
sianiem naszego listu zapewne dowiemy się 
szczegółów i nieomieszkamy ich podać.

Wczoraj sądzoną była w apelacyi sprawa 
Bomet-Duverdier, prezesa rady municypalnej pa
ryskiej. Wyrok zapadł ten sam co pierwej, t. j. 
skazujący go na 2000 fr. grzywien i piętnaście 
miesięcy więzienia.

Godzina 5.
Do tej pory żadnych wiadomości stanowczych 

w Wersalu nie ma. Posiedzenie Izby trwa. De
putowani rozprawiają nad kilku prawami odno- 
szącemi się do interesów lokalnych. Zdaje się 
pewnóm, iż dopiero w poniedziałek rozwiązanie 
nastąpi, a wybory powszechne zostaną wyzna
czone na dzień 14 października.

Dziś wieczorem deputowani i senatorowie 
lewicy mają się zebrać i wystósowaó manifest 
do narodu. Wiadomość ta jednak wymaga po
twierdzenia, przytem teraz, gdy ci panowie prze
stali, jako reprezentanci kraju, być nietykalnymi, 
zapewne rząd nie zezwoli na takie nielegalne 
przywłaszczenie sobie władzy i zabroni podobnych 
schadzek.

Telegramy przynoszą nam wiadomość, iż 
Moskale przeszli Dunaj w trzy ty
siące ludzi. Wiadomość zdaje się prawdziwą, 
chociaż w tnreckićj ambasadzie nic o tern nie 
wiedzą; kwestya teraz, czy te trzy tysiące się 
utrzymają na z d o b y t e m stanowisku ?

Bogu dzięki z polityką francuską na jakiś 
czas koniec. Sprawa uczciwa zwyciężyła. Miejńiy 
nadzieję, że i przy wyborach tak samo będzie.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Na<l Dunajem. Część armii moskie

wskiej przeszła Dunaj — oto ważna wiadomość, 
jaką podają nam wczorajsze i dzisiejsze telegra
my ze ŹTÓdeł moskiewskich i tureckich. Podróż 
cara do Biaiły nie była, jak się pokazuje, ńa- 
próżno podjętą, pod okiem jego dokonało Wojsko 
moskiewskie tego trudnego przedsięwzięcia. Je
szcze przedwczoraj przed nadejściem urzędowych 
telegramów nadeszła wiadomość o przeprawie 
przez Dunaj do Wiednia, zkąd biuro Wolffa na
stępujące otrzymało doniesienia telegraficzne.

Wiedeń, 23 czerwca. Według nadeszłych tu 
w dniu wczorajszym- wiadomości przeszło zeszłej nocy 
3,000 Moskali przez Dunaj od strony Gałaczu. Kozacy 
wraz z końmi i działami przeprawili się na tratwach, 
opatrzonych w przyrządy do obrony; piechota przeprawiła 
się na barkach, ro wylądowaniu na brzegu tureckim 
nie posunęli śiij Moskale wzdłuż rzeki, lecz zwrócili 
się po za góry i pomaszerowali w głąb kraju, opanowa
wszy po zaciętej walce z baszybożukami wyżyny, dominu
jące nad Maczynem. Walka trwała od świtu aż do połu
dnia; zajęcie Maczynu powinno wkrótce nastąpić.

Wiedeń. 23 czerwca. Telegram N. W. Tage- 
blatt z Gałaczu: W nocy z dnia 21 na 22 b. m. wy
ruszyło ztąd 6,000 Moskali z 8 działami i wylądowało we. 
wsi Zatoka; wojsko moskiewskie zniosło wysunięte for- 
poczty i zdobyło pozycye tureckie od strony Maczynu 
i 1 bateryę turecką. Walka trwała od 3 rano aż do 11 
przed południem; Turcy ueiekli. Moskale wzięli jeńców 
i zdobyli także działa tureckie. Strata Turków nie jest 
dotąd dokładnie obliczoną, Moskale ponieśli także zna
czne straty.

Z moskiewskiego źródła urzędowego mamy 
dwa telegramy:

P1 o j e s z t i, 24 czerwca. Dnia 22 b. m. zajęło 
10 kompanii riazańskiego i liańskiego pułku pod dowódz
twem jenerała Jukowa pozycye tureckie pod Budjakiem. 
Wszystko wojsko przeprawiło się na łodziach z GiłacZu 
przez Dunaj. Wojsko to nie miało ani artyleryi, ani ja
zdy. Po nader zaciętej walce, trwającej od 3 godz. rano 
aż do południa, w której walczyło od 3 do 4000 piecho! y 
tureckiej, 300 jeźdźców i 2 działa, zdobyło wojsko rosyj
skie wszystkie pozycye tureckie z bagnetem w ręku, Tur
cy cofnęli się, wojska rosyjskie nie ścig
wiły się silnie na wyżynach, gdzie oczek , y 1 ¿d' .ya 
zapasów żywności, koni, amnnicyi i ambulans.'> :’« 1 • ■
3 oficerów, 41 żołnierzy, a 2 oficerów i ’ 1 . .
stało ranionych. Tych ostatnich odwiedź: ■ , 
talu w Gałaczu i udekorował przy tej spos . -. i
Jukowa i dwóch innych oficerów krzyżem . cfi 
rzego, którzy pomiędzy pierwszymi st ne <
nieprzyjacielskim. — Dnia 23 b. m. za; > i .. 
Zimmermann z pułkiem Borodińskim Mai
cy opuścili i wydał rozkaz brygadzie Jukowa, any się 
z nim połączyła. — Chociaż most, po którym wojsko ma 
przejść Dunaj, już jest ukończonym, nie korzystano zeń. 
ponieważ węda pomiędzy Geczetem a Maczynem bardzo 
jest jeszcze wysoką.

Petersburg, 24 czerwca. Z Plojeszti z dnia 
24 bm. nadeszły tu następujące urzędowe wiadomości: 
Komendant 1 brygady, 18 dywizyi, jeneral-major Juków

zdaje następujący raport z trudnego a uwieńczonego po
myślnym skutkiem zadania, jakie mu powierzono, aby 
przeprawił się od strony Gałaczu przez Dunaj na łodziach 
i zdobył leżące po prawym brzegu tureckie wyżyny pod 
Budjakiem : W nocy z dnia 21 na 22 bm. przeprawiło 
się po 5 kompanii pułku riazańskiego i riaskiego pod 
okiem jenerała-porucznika Zimmermanna na łodziach na 
drugi brzeg rzeki. Kompanie pułku riazańskiego, któro 
najprzód wylądowały, przyjęli Turcy silnym ogniem zo 
swych pozycyi, kompanie rosyjskie przypuściły mężnio 
atak na wyżyny i wyparły ztamtąd nieprzyjaciela. Nie
przyjacielską jazdę, która usiłowała uderzyć na prawo 
s.irzydło nielicznej naszej piechoty, odparły przybyłe na 
plac boju kompanie pułku riaskiego. O 7 godz. rano 
penowi! nieprzyjaciel, który w tym czasie otrzymał po
siłki, atak na nasze prawe skrzydło. Walka była zacięta 
i trwała do południa. Ponieważ wojska nasze nie miały 
ani jazdy, ani artyleryi, musiała piechota odpierać ba
gnetem jazdę turecką. Skoro jednak przybyło nam na 
pumoc 1 działo, walka wzięła inny obrót, Turcy przestali 
strzelać i cofnęli się. Wojska rosyjskie, wsparte resztą 
brygady, zajęły wyżyny pod Budjakiem. W boju tym 
walczyło 10 kompanii rosyjskich przeciw nieprzyjacielowi, 
który miał 3000 piechoty, 300 jazdy i 2 działa. Wojska 
naszo potykały się z podziwienia godną walecznością. 
Strata nasza wynosi w zabitych 7 oficerów i 41 żołnierzy, 
w rannych 2 oficerów i 88 żołnierzy. W nocy z dnia 
22 na 23 bm. przybył cesarz z następcą tronu, w. księ - 
ciem Włodzimrzem, Aleksym i Sergiuszem do Gałaczu. 
gdzie zwiedził szpital i odezwał się z uznaniem do 
rannych. — O walce pod Budjakiem przesłał dalsze wia
domości jenerał Zimmermann, według których przybył 
tenże na barkach parowcowych w dniu 23 bm. o godz. 3 
po południu do Maczynu z pułkiem Borodińskim. Mia
sto, które Turcy opuścili, zajęli nasi bez walki. Ducho
wieństwo, jako też ludność chrześciańska przyjęła pułk, 
niosąc w pochodzie uroczystym krzyże i obrazy świętych. 
Tamdotąd pomaszeruje także brygada Jukowa. Wydano 
rozkazy celem urządzenia drogi dla wozów pomiędzy Mu- 
czynem a Braiłą.

Prywatny telegram, jaki odbiera biuro 
Wolffa z Braiły, brzmi:

B raił a. 23 czerwca. Po dokonanej przoprawio 
przez Dunaj weszły dziś wojska rosyjskie do Maczynu, 
który Turcy opuścili. Inne oddziały rosyjskie przepra
wiają się przez Dunaj na przestrzeni pomiędzy Braiłą 
a Maczynem na mościo tamże rzuconym i parowcami. 
Pomiędzy armią rosyjską panuje wielki zapał z powodu 
osięgnięcia świetnych rezultatów.

Telegram carogrodzki biura Wolffa po
twierdza wiadomość o przejściu armii moskie
wskiej przez Dunaj. Brzmi on :

Carogród, 23 czerwca. Doniesienia, jakie rząd 
otrzymał, stwierdzają, iż wojska rosyjskie przeprawiły się 
na łodziach w wielkiej liczbie zeszłej nocy przez Dunaj 
pomiędzy Maczynem a Izakczą i pod Karahaczem w oko
licy Hirsowy. Początkowo stawiały tamże ustawione 
wojska tureckie opór i zadały Rosyanom znaczne straty. 
Ponieważ Turcy mało posiadali siły, musieli się cofnąć, 
z powodu czego mogły wojska rosyjskie dokonać prze
prawy w dwóch wspomnianych punktach i wejść do 
Dobruczy.

Z Gałaczu telegrafują pod dniem 23 b. m. 
do Pol. C o r r„ że 9ty korpus, który tworzy 
prawe skrzydło armii moskiewskiej, posuwa się 
wzdłuż lewego brzegu rzeki Aluty ku Dunajowi. 
Zdaje się zatem, że Moskale usiłować będą wy
lądować także pod Nikopokm. Gros zaś wojsk 
rosyjskich, które dotychczas stało pod Slatiną, 
udało się do Turn-Magurelli. Translokacya ta 
pokazu e, iż i pod Ruszczukiem starać się będą 
Moskale wylądować.

W dniu 22 b. m. wsiadło także, jak pry
watny telegram z Bukaresztu donosi, 200 Mo
skali na łodzie pod Galaczem i wylądowało na 
przeciwległym brzegu, w punkcie, który dziw
nym sposobem wcale nie był obsadzonym.

Pomiędzy Kalafatem a Widdyniem zawrzała 
znów w dniu 22 b. m. walka na działa. Kano
nada trwała, jak telegrafują z Kładowy do N. 
Fr. Presse, noc całą. Wiele domów w Kala- 
facie zostało uszkodzonych; kule tureckie zabiły 
8 ludzi a 20 raniły. W dniu następnym, t. j. 
23, trwała jeszcze kanonada W Widdyniu 
dostrzeżono pożar. W Cetali i Gięli ustawiono 
nowe baterye.

Do Carogrodu nadeszła wiadomość, iż Turcy 
spędzili z wyspy Dunajskiej Pergos Moskali, 
poczem sami wyspę tę zajęli.

I pomiędzy Ruszczukiem a Dżurdżewem 
zaciętą stoczono w dniu 22 b. m. walkę. Ba- 
terya „Said basza“ rozpoczęła, jak telegrafują 
z Ruszczuku do Neue Wiener Tageblatt, 
bój, rzucając granaty na moskiewski park oblę- 
żnicy w Dżurdżewie. Na ogień turecki odpo
wiadała baterya moskiewska, ustawiona w Sło- 
bozii. Baterya więc turecka pod Tuna Kaleh 
skierowała ogień przeciw Słabozii i zmusiła ba- 
teryą moskiewską do milczenia. W dniu 21, 
zaraz rano usiłowały łodzie moskiewskie wylą
dować na wyspie Mokau; wyprawa się nie po
wiodła, gdyż baterya egipska podziurawiło jednę 
łódź, która zatonęła i zmusiła inne łodzie do 
odwrotu.

Moskale zbudowali, jak donosi korespondent 
N a t. Z t g, wielki most pod Braiłą w dwóch 
dniach. W pracy tój nie przeszkodzili im Turcy, 
gdyż monitory ich nie mogły wytrzymać ognia 
bateryi moskiewskich, ustawionych na południe 
od miasta i cofnąć się musiały do Sylistryi. 
I tureckie baterye nie zdołały przeszkodzić Mo
skalom w budowie mostu. W Braile stoi 35,000 
wojska. Most rozpoczyna się w Geczid, jest do-

''Uńriowany, przechodzić może 6 ludzi w jednej 
k siebie i przebywać przezeń artylerya 
Jest jednak obawa, iż Turcy ustawić 

ceryą na przeciwległym brzegu i w ra- 
n osłonią ją.
wce „Konstantyn“ i „Włodzimirz“ pod- 
(, wyprawę na morze Czarne. „Konsten- 
1 się ku brzegom anatollskim, a „Włodzi-

„„„ ..u brzegom rumelijskim. Dnia 20 bm.
zatopił „Konstantyn“ cztery kupieckie statki tu
reckie już po wylądowaniu załogi tureckiej n: 
brzegi. Pierwszy z parowców wrócił do Sewa 
stopola a drugi w dniu 22 bm. do Odessy 
„Włodzimirz“ przyprowadził z sobą do Odessj 
bryg turecki „Astan Bachi“ jako zdobycz. Znaj

dowało się na nim 16 ludzi załogi i pochwycony 
został 30 mil od Warny.

* Na azyatyckiin teatrze wojniy
toczą się od kilku dni boje pomiędzy Moskalami 
a wojskami Mukhtara baszy. Podług depeszy 
N. Fr. Pr. z Carogrodu miał być Mukhtar za
czepionym w czwartek zeszły przez dwa rosyjskie 
korpusy, rezultat tej bitwy jednak dotychczas 
nie znany. Zresztą rząd turecki rozgłasza wia
domości o wielkich zwycięztwach odniesionych 
w ostatnich dniach na tej widowni. Moukhtar 
donosi do Carogrodu 21 b. m„ że Turcy pobili 
rosyjskie wojska pod Elbaz, wielkie zadali im 
straty i zmusili do odwrotu. Inny telegram 
urzędowy opowiada o zwycięztwie odniesionem 
przez korpus turecki nad Moskalami pod Wan. 
Wojsko moskiewskie poniósłszy ogromne straty 
cofnęło się do Bajazidu, który jeszcze tego sa
mego dnia osaczony został i zdobyty, jak to mi
nister spraw zewnętrznych swym reprezentantom 
za granicą oznajmił. O zajściach pod Bajazidem 
telegrafuje sprawozdawca Presse z Tyilisu 21 
b. m. co następuje: Wojska tureckie, które 
przeszły Aladag i sądząc, że Bajazid tylko sła- 
berni siłami obsadzony, wysłali rekonesanse prze
ciw Goczara i Kostak (dwie mile na południe od 
Bajazidu), i cofnęli się po zaalarmowaniu wojsk 
rosyjskich bez walki do klasztoru Agrii. Wia
domość zatem o zdobyciu Bajazydu zapewne po
lega tak na omyłce jak w swoim czasie rozpusz
czona pogłoska o zajęciu Ardahanu.

Bombardowanie Kars u z małerni przerwami 
trwt ustawicznie, codziennie. Turcy donoszą, że 
wielkie korzyści odnoszą pod Karsem. Z Tyflisu 
zaś telegrafują do telegraficznego biura Hirscha, 
że działa rosyjskie wielkie wyrządzają w mieście 
szkody, tak że mieszkańcy licznie opuszczają 
miasto. Rosyjskie forpoczty 'nie przepuszczają 
uciekających. Czyż to nie barbarzyństwo ?

Bitwę pod Seidikanem, w której Turcy przez 
trzy dni się bijąc, podług depeszy N. fr. Presse 
ponieść mieli wielką klęskę, opisuje korespon
dent do Daily Telegraph w następujący 
sposób:

W czwartek (14 czerwca) zbliżyli się Moskale do 
Seidikanu. Turcy cofnęli się do Daghar. Następnego 
dnia o godzinie 6 rano rozwijali się Moskale coraz dalej 
ku Seidikańowi. Naprzeciw nim wyruszyli Turcy z 6ba- 
teryami, wszystkiemi połowemi działami, jakieini rozpo
rządzali, i trzema armatami górskiemi. Dwie baterye 
i 6 batalionów pozostawiono ku obronie drogi, a rezerwa 
zajęła wieś. Około południa zetknęli się nieprzyjaciele 
około 6 (angielskich) mil przed Dagharem. Wkrótce po
tem rozpoczęły ciężkie działa moskiewskie z dominującej 
pozycyi na wzgórzu celny ogień na wyżyny obsadzone 
przez Turków, podczas którego angielscy pełnomocnicy 
wojskowi Sir Arnold Kemball i kapitan Norman na wiel
kie byli narażeni niebezpieczeństwo, a turecki pułkownik 
został zabity. Kemball zawdzięcza ocalenie życia przed 
ścigającymi go kozakami jedynie szybkości konia. W sobotę 
(16) po 6 godzinie 6 rosyjskich kolumn piechoty ruszyło 
razem naprzód pod opioką gwałtownego ognia artyleryj- 
nego, którego granaty jednak nie sięgały stanowisk nie
przyjacielskich. Turcy utrzymywali przeciwko nim ciągły 
i skuteczny ogień. Mimo to nieprzyjaciel posuwał się na
przód i przeszedł wzgórza leżące pomiędzy obydwoma 
pozycyami, a silny oddział wysłał celem obejścia turec
kiego prawego skrzydła. Przez dwie godziny wytrwali 
Turcy z wielkiem męztwem przy swych działach pod stra
szliwym gradem kul rosyjskiej artyleryi. Z wielką zrę
cznością korzystając z terenu i prędko rowy dla strzelców 
kopiąc, zbliżały się rosyjskie tyraliery. Ztąd też nie 
wielkie poniosły straty. O 9 godzinie wprowadzili Mo
skale cztery działa polne na wzgórze, zkąd mogli ostrze
liwać cały front tureckich stanowisk. Od tej chwili Tur
cy wielkie ponoszą straty. Artyleryą ich spędzono, a pie
chota wystawioną była bez zasłony na nieprzyjacielski 
ogień działowy. W ogniu tym wytrzymali Turcy przez 
20 minut. W czasie tym padł dowódzca Mehemet basza 
ze szpadą w ręku na czele swych żołnierzy. Oficerowie 
szaloną odwagą zagrzewali żołnierzy. W końcu zabrakło 
amunicyi. O trzy kwadranse na ósmą ziemia formalnie 
zoraną była przez rosyjskie działa. Ruch skrzydłowy się 
udał, centrum tureckie zostało rozdarte. O trzy kwa
dranse na dwunastą wypędzono resztki Turków ze stano
wisk. Kawalerya rosyjska zadała klęskę stanowczą. Turcy 
stracili 350 jeńca i 1,000 zabitych i rannych.

Podług depeszy nadesłanej z Erzerum do 
biura Reutera, objął w bitwie pod Seidika- 
nein, kiedy padł Mehemet basza, naczelue do
wództwo Mustafa Djawid basza i kierował od
wrotem do Delibaba. Moskale ruszyli po bitwie 
naprzód i doszli do równiny Pasin o dwie mile 
od pozycyi zajmowanej przez Mukhtara baszę 
odległej. Z Erzerumu, skoro tylko nadeszła 
wiadomość o klęsce Turków, wyruszyły w nocy 
18 b. m. 3 bataliony na pomoc Mukhtarowi. Je
nerał Kemball powrócił do Erzerum.

* Czarnogóra i powstańcy. Plan
Sulejmana baszy powiódł się; armia jego, ope
rująca od strony północnej, połączyła się z ar.nią 
Ali Sajba baszy, posuwającą się od strony połu
dniowej Czarnogórza. Wiadomość tę potwierdzają 
telegramy carogrodzkie i wiedeńskie; brzmią one 
jak następuje:
. \ Carogród, 23 czerwca. Według nadeszłych do 
rządu wiadomości połączyły się korpusy tureckie z Her
cegowiny i Albanii i maszerują na Cetynią.

Wiedeń, 23 czerwca. Telegram N. Pr. Presse 
z Dubrownika Z dnia wczorajszego : Leżące w planie po
łączenie armii Sulejmana z Ali Saibem miało dzisiaj na
stąpić, obydwa korpusy stały od siebie wczoraj oddalone 
na 2 godziny marszu.

W i e d o ń, 24 czerwca. O połączeniu się tureckich 
dywizyi pod Sulejmanem i Ali Saibem donoszą pod dniom 
23 bm. z Cetynii co następuje: Sulejman basza po wal
kach. które trwały bez przerwy dni sześć, poniósłszy wiel
kie straty, przeszedł na lewy brzeg Zety i napotkał od
dział Ali Saiba baszy pod Spużem.

NIEMCY.
r 1 i n, 24 czerwca. Podszczuwania do 

' rancyą przez niemieckie dzienniki szo-
;, jakie od czasu ustanowienia w Francyi



Lowego ministerstwa nie ustawały, słabnreć 
lin cnie zaczynają, z powodu, że rozsądniejsza 

Tu sa całkiem je potępia a zresztą i rządowi 
rudno wydedukować, żeby Niemcom zpowodu 
iiniany natury czysto wewnętrznej w Francy i 
rozić miało jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 
Oczywiście, że i dotychczasowi krzykacze nie 
fierzyli w to, co pisali, a znowu powodów, dla 
iiórych zrzucenie ministerstwa Simona i Martela 
j zastąpienie ich gabinetem więcej konserwaty
wnym tak bardzo im jest nie na rękę, otwarcie 
Sypowiedzieć nie chcieli, jakkolwiek nie trudno 
i' odgadnąć. Francya zatrzymała się na drodze 

pu zupełnego przewrotu a przewrót ten dla 
liberałów“ niemieckich tak bardzo jest pożą

dany, raz, że i oni do tego samego celu, lubo 
mniej śmiało, jak radykali francuscy, dążą, po 
jrugie, że Francya, szarpana niezgodami wewnę- 
rznemi, Francya, rządzona przez szaleńców, jak 
■ambetta i t. p„ byłaby zawsze łatwym łupem 
la narodu niemieckiego, który granice swe od 
deków zaokrąglać lubi. Temu prądowi jednakże 

¡lie hołduje, jak się rzekło całe dziennikarstwo 
[iemieckie, a nawet uie cała prasa niemiecka 
liberalna.“ Z zadowoleniem zatem zapisujemy 

tu, że w tych dniach wystąpiły ponownie libe
ralna Schles. Ztg., konserwatywna Deutsch e 
teichspost, Kreutz Z t g., a móża i inne 
zienniki, których mętnieliśmy sposobności prze

glądać, w nader spokojnych, lecz zarazem nie- 
ibiterai dowodami i logiką popartych artykułach 
irzeciwko tój wrzawie wojennej, jaką pewne nie- 
nieckie organa po dniu 16 maja podniosły

i dotąd ją utrzymywały.
Ten sam dramat, jaki się w arcliidyece-

lyacli gnieźnieńskiej i poznańskiej przed dwoma 
laty w sprawie wykrycia tajnego delegata Apo- 
toiskiego odegrał, odbywa się obecnie w West
falii, w dyecezyacb monasterskiéj i paderborn- 

fskiéj. I tam pociągani są tak duchowni, jak
■ członkowie dozorów kościelnych do przysięgi,
■ celu wyjawienia tajnego delegata. Ta jednak
ie zachodzi ogromna różnica pomiędzy postępo
waniem dzisiejszóm w Westfalii a ówczesnóm

» W. Księstwie Poznańskióm, że podczas kiedy 
jtm duchownych, odmawiających przysięgi, nie 
iriężą, w Poznańskióm tizymano ich po pół 
:oku i dłużej za kratą więzienną. A jednakże 

duchowieństwo poznańskie przytaczało te same 
powody, nie dozwalające czynienia zeznań w spra
wie czysto kościelnej, jakie dziś przytacza du
chowieństwo westfalskie. W W. Księstwie Po
znańskióm nie znalazł się ani jeden trybunał, 
któryby powody te za słuszne uznał i odstąpił 
na mocy tychże od zmuszania księży więzieniem 
do zeznania, w Westfalii natomiast orzekły już 
sądy powiatowe w Brilon i Dortmuud, tudzież 
sąd apelacyjuy w Arnsbergu, na podstawie tych 
samych powodów, że w sprawie tej nie można 
zmuszać duchownych do przysięgi.

Tribüne donosi, że nakładem E. Magron 
w Bernie wyjdzie wkrótce kilkuarkuszowa bro
szura pod tytułem: „Das kleine Buch vom gros
sen Bismarck oder Leben und Tfiaten des Her
kules des XIX Jahrhunderts“ (Mała książeczka 
o wielkim Bismarcku, czyli życie i czyny Herku
lesa XIX wieku), W końcu odezwy do księgarzy 
niemieckich, rozesłanej z księgarni nakładowej, 
wypowiedziano: „Ponieważ możebną jest rzeczą, 
że pismo to zakazanóm odnośnie skonfiskowanóm 
zostanie w cesarstwie niemieckióm, a przynaj
mniej w Prusach, przeto wiele mi na tein zale
ży, ażeby sprzedaż odbywała się z potrzebną 
ostrożnością.“ Przestroga ta, tudzież sam ty
tuł już zapowiada, iż broszurka ta nie będzie 
zredagowaną w duchu księciu kanclerzowi przy
jaznym.

Krążącym od pewnego czasu wiadomościom, 
jakoby pomiędzy rządem pruskim a agnatami ele- 
ktorstwa heskiego miało było przyjść do kom- 
Iromisu, zaprzecza Reichs- und Staats-Anz. 
¡tanowczo w następującóm communiqué:

Doniesienia gazeeiarskie, podług których pomiędzy 
ządem a agnatami Pilippsthalerskich linii pobocznych 
esko-elektoralnéj familii miały się toczyć rokowania co 
o tak zwanego hesko-elektoralnego majoratu, pozbawione 
ą wszelkiej podstawy. Eząd nie poczynił żadnych pro- 
ozycyi ugodowych i tak samo nie otrzymał żadnych od 
gnatów.

Eskadra niemiecka, składająca się z okrętów 
»ancernych „Kaiser“, „Deutschlar „Friedrich
Carl“ i „Preussen“, tudzież z „Falkę“,
zawinęła dnia 21 bm. wieczór ? ?■■ Ma1 ty.

Wiceprezes ministers!.. a , ■.■•■■/ Uamp-
kausen, tudzież ministrr i ■ dr.
Falk wyjadą w lipcu n . ' .;o«l . >■!
tak samo prezes urzędu - • cer
Hofmann, podczas kiedy l -
8twie spraw zagranicznych, v. ? 
miesiącu wyjeżdża. Zastępować L .
radzca Philippsborn, częścią radzca

Kapitana w sztabie jeneralnym Kn on 
ler Goltz, którego dzieło „Gambetta . 
lnie“ wieikie(zrobiło wrażenie, przeniesiono z ? szta 
bn jeneralnego do armii w randze kapitana,i to 
pułku w Dessau konsystującego.

FRANCYA.
* Paryż, 23 czerwca. Posiedzenie czwar

tkowe senatu, nad którórn rozpoczęły się obrady 
ttad wnioskiem o rozwiązanie Izby deputowanych 
ściągnęło ogromną liczbę ciekawych z Paryża, 
pomiędzy nimi wiele młodych i starych dam. 
Oprócz zwykłych i znanych pań zajmujących się 
polityką, których nigdy nie brak, znalazło się 
wiele gorących wielbicielek Wiktora Hugo, które 

ciały słyszeć zapowiedzianą mowę swego mi
rza. Po mowie Wiktora Hugo, która frazesami i 
ünbastém mogła zadowoinić zupełnie słucha

czów lubujących się w tego rodzaju politycznych 
elukubracyach, i po mowie Jules Simon, który 
korzystał ze sposobności, aby opowiedzieć histo- 
ryą swego ministerstwa i dowieść, że powody, 
które mają usprawiedliwić akt 16 maja, żadnej 
nie mają podstawy a prawdziwą przyczyną było 
przyjęcie przez Izbę porządku dziennego, dotyczą
cego agitacyi ultramontańskich, wstąpił na mó
wnicę ks. Broglie i świetną wypowiedział obronę 
postępowania marszałka i nowego ministerstwa 

uzasadnił znakomicie konieczność rozwiązania 
Izby deputowanych. Brak miejsca nie pozwala 
nam przytoczyć wspaniałej mowy tej w całości, 
ograniczyć się zatem musirny na podaniu kilku 
ważniejszych ustępów i myśli:

Z mów wypowiedzianych dotąd, mówił minister, 
dwie fazy można zaznaczyć: krytykę kroku Mac Mahona 
i krytykę obecnego gabinetu. Przełożenie o rozwiązanie 
Izby nie jest przeciwne konstytucyi. Prezydent rzeczy
pospolitej nie jest ślepym i biernym wykonawcą konsty
tucyi, lecz jest niezależnym, a ztąd może zajść niezgoda. 
W takim razie jako sposób załatwienia niesnasek jest 
przepisane rozwiązanie. Rozwiązanie to zawisło od dwóch 
warunków. Pierwszym z nich jest, aby ministerstwo przy
jęło na siebie odpowiedzialność. Tego warunku my do
pełniamy. Drugi warunek, aby sonat jo potwierdził. 
W chwili obecnej istnieje rozdwojenie pomiędzy prezy
dentem rzeczypospolitnj a Izbą. Jakiego rodzaju jest ta 
niezgoda ? Czyż senat nie żył w ustawicznej rozterce 
z Izbą ? Co było przyczyną tego rozdwojenia ? Dzienniki 
powiedziały, że senat chce przeszkodzić pracom Izby. 
Czyście panowie stawiali opór Izbie z zamiłowania opo- 
zycyi ? Co było właściwym powodem ? Owoż to, że dwa 
różne duchy panowały w obydwóch Izbach. W jednej 
rządził duch konserwatywny, w drugiej duch radykalny. 
Radykalny duch jest ten, który z rzeczypospolitej chciał 
zrobić narzędzie do zupełnego przekształcenia wszelkich 
urządzeń. Przed 24 maja 1872 r. ministrowie p. Thiersa 
wyraźnie pokazywali, że wiedzą jakie są zamiary rady
kalne. Wiem, dla czego pozwolono wówczas radykaliz
mowi jawnie występować. Odtąd przybrał on maskę i 
przyzwyczaił się do ukrywania swych zamiarów. Odby
wają się zgromadzenia, na których mówi się głośno o po
stępach radykalizmu. Żądają amnestyi, zniesienia stojącej 
armii, uzbrojenia całego narodu skreślenia budżetu kultu, 
przekształcenia podatków itd. Mówią to o białym dniu, 
ale kiedy się znajdują na zgromadzeniu prawodawczem, 
okazują się umiarkowanymi i starają się społeczeństwo 
uwikłać w sieć, z którójby tak łatwo się nie wywinęło. 
Ponieważ jest dużo niecierpliwych, tłomaczą im, że na 
tej drodze pewniej do celu dojść można. To jest przy
czyna rozdwojenia i dla tegośeie postanowili radykaliz
mowi ani na krok nie ustąpić. Tego samego zdania jest 
prezydent rzeczypospolitej. Dalej wykazuje Broglie [dą
żność radykalizmu do opanowania pewnej części przywi
lejów władzy wykonawczej. Temu oparł się prezydent i 
to dało powód do jego wystąpienia w dniu 16 maja. 
Dalej dowodził Broglie, że ani Dufaure ani Jules Simon 
nie mogii żyć z większością ? Czego brakło p. Simon, aby 
pójść ręka w rękę z większością? Ani talentu ani wypróbo
wanego republikanizmu. Pan, p. Simon, nie miałeś wię
kszości za sobą. Inny był, który ją trzymał na pasku, 
nie był on większym republikaninem od paua, ale był rady
kalniejszym. Mąż teD dawał pana swą opiekę. Okazywał 
się umiarkowanym ale był panem. On powinien był 
być pierwszym ministrem. Simon nie mógł 
mu swego miejsca ustąpić, a marszałek Mac Mahon go 
nie ckciał (żywe oklaski). Utrzymują, że naczelnik pań
stwa jako nieodpowiedzialny może przyjąć ministerstwo 
nie po swojej myśli, jeśli ma ono większość za sobą, system 
parlamentarny jest salwowany. Może to być dobrem w monar
chii konstytucyjnej, alenieprzystoiwybranemuprezydentowi, 
który ma prawo pytać się,pod jakiemiwarunkamioddawładzę. 
Prezes nie jest odpowiedzialny, ale cięży na nim odpo
wiedzialność moralna. Dalej zbijał Broglie zarzuty prze
ciw ministerstwu podnoszone. Co się tyczy zarzutu, że 
gabinet zawdzięcza swój byt klerykalnym intrygom i że 
je popiera, tłomaczył się prezydent ministrów: W isto
cie dzierżą teki ministeryalne mężowie wierni Kościo
łowi, lecz przez to nie wydają oni na pastwę żadnej za
sady prawa państwowego. Chcecie naszego wyznania 
wiary pod tym względem? Szanujemy prawa społeczeń
stwa obywatelskiego; życzymy sobie, aby ten sam 
szacunek żywili przeciwnicy nasi dla wolności sumienia 
i religii. Błądzimy w ciemnościach oszczerstw, ale żaden 
z nas nie chce kraju w kwestyi religijnej i w walce za
palonej przez kościelną kwestyą narażać na niebezpie
czeństwo i to znamię krwawe wyciskać na czole wiary, 
która nam jest drogą. — Trzeba nam odkryć jeszcze je
den manewr, jedyny w naszej historyi. Manewr ten po
lega na tem, aby zapowiadać nieprzyjaźń dla zagranicy, 
zmyślać niebezpieczeństwa i obawy wywoływać we Fran- 
cyi! Manewr ten się nie udał. Wprawdzie pozyskano 
kilka artykułów za granicą (N a t. Z t g. P. R.), których 
tajemnicę zapewne znacie, ale obce Indy nie dadzą się 
schwytać na te intrygi i mają lepsze wyobrażenie o go
dności Franeyi, aniżeli właśni jej synowie. Ci, którzy 
ten manewr wynaleźli, smutnej dobili się sławy przez to, 
że wzywają obce mocarstwa do mięszania się w sprawy 
wewnętrzne Franeyi. Wszystkie jednak te manewra będą 
daremne, kraj będzie umiał wybrać pomiędzy marszał
kiem, starym sługą kraju, obrońcą wszelkich narodowych 
instytucyi a dyktatorem z Bordeaux , mówcą z Belleville, 
który bije w społeczeństwo na czele radykalnego wojska.

Jeżeli co powinno przekonać Francyą o ni- 
kczemności radykałów, to właśnie ostatni argu
ment, jakiego użył ks. Broglie. Gambetta i jego 
towarzysze są zdrajcami własnego kraju, 
bo wtenczas, kiedy ten kraj potrzebuje spokojn, 
czynią wszystko co mogą, aby skłonić obce mo
carstwa do mieszania się w stósunki wewnętrzne 
Franeyi. Naród francuski musiałby utracić 
wszelkie poczucie patryotyzmu, gdyby tego nie 
iznał i przy wyborach najbliższych nie zrobił 

ob ichunku z partyą, która na wszystko jest go
towa, byle dojść do steru. Następnie przemawiał 
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w przyszłości ogłoszenia stanu oblężenia. Stan 
ten oblężenia nastąpi wtenczas tylko, jeżeli rząd 
przez radykałów do tego zmuszonym będzie. Sąd 
jednak o tem, kiedy i w jakich okolicznościach 
stan oblężenia będzie konieczny, należy wyłącznie 
do rządu.

Przemawiali jeszcze były minister Martel 
w obronie osobistej i Laboulaye z lewego cen
trum przeciw rozwiązaniu, poczern zamknięto 
dyskusyą i przystąpiono do głosowania. Głosu
jących było 280, większość absolutna wynosiła 
141, za rozwiązaniem głosowało 150, przeciwko 
130. (Telegram pierwszy podał mylnie liczbę 
głosów. P. R.)

Na posiedzeniu dzisiejszóm Izba deputowa
nych obradowała nad projektem do prawa, doty
czącym udzielania koncesyi do budowy kolei że
laznych w departamencie N o r d. Dalsze debaty 
nad podatkami stałemi odroczono do poniedział
ku. Wielu członków umiarkowanej partyi repu
blikańskiej wpływa na to, aby Izba względem 
tych podatków powzięła uchwałę przed swóin 
rozwiązaniem. — Senat przyjął dzisiaj rozmaite 
projekta do praw, uchwalone przez Izbę deputo
wanych i najbliższe posiedzenie na poniedziałek 
wyznaczył.

Nowe wybory do Izby deputowanych mają 
się odbyć 16 września.

Gontaut- Biron wyjeżdża 26 do Ems i kilka 
tygodni tam zabawi.

WŁOCHY.
* Ojciec św. przyjmował w dniu 17 b. m. 

nie tylko powinszowania Kardynałów i Prałatury, 
ale jeszcze oficerów gwardyi szlacheckiej mają
cych na czele książąt Castelvecchio i Altieri, 
oficerów gwardyi palatyńskiej z jej dowódzcami 
margrabią Guglielmi i Wawrzyńcem z książąt 
Altieri,

Wieczorem tłoczyli się wierni w bazylice 
św. Piotra, gdzie Kardynał Borromeo przewo
dniczył w odśpiewaniu uroczystego Te Deum.

Konsystorz publiczny a raczej to, co zastę
puje dawniejszy konsystorz ma się odbyć dzisiaj 
i Ojciec św. wręczy kapelusze Arcybiskupom 
Paryża, Lyonu i Mechlina, Patryarsze lizboń
skiemu, Patryarsze Indyi, Arcybiskupowi z Com- 
postellit Arcybiskupom wiedeńskiemu, zagrzeb- 
skiemu i bonońskiemn (tym trzem nowo mia
nowanym.)

Zostaje jeszcze pięciu Kardynałów, który 
dotąd kapeluszy nie otrzymali: Arcybiskupi 
z Nowego Yorku, z Rennes, z Cambrai, z Granu 
i z Westminsteru.

TELEGRAMY.
Paryż, 22 czerwca. Jak się France do

wiaduje, ma być wiceadmirał książę Joinville 
zamianowany dowódzcą eskadry na morzu Srod- 
ziemnóm.

Wiedeń, 23 czerwca. Jak słychać zezwo
liła Porta przesyłać znowu telegramy w obcych 
językach.

Carogród, 22 czerwca. Ksiądz Hassan 
egipski był wczoraj obecnym na radzie mini- 
steryalnój pod przewodnictwem sułtana — Izba 
ma obradować jeszcze jutro nad budżetem.

Moskwa, 24 czerwca. Na wniosek sądu 
kasacyjnego postanowił moskiewski sąd obwodowy 
wykonać niezwłocznie wyrok na doktora Strouss- 
berga zapadły. Odpis uchwały tój wręczony zo
stał prokuratorowi dnia 22 b. m. Prawdopodo
bnie ustanie obecnie areszt domowy a rozpocznie 
się więzienie za długi.

Peszt, 23 czerwca. (Posiedzenie Izby niż
szej.) Z powodu petycyi, wystósowanój do rządu, 
wszczęły się dłuższe rozprawy nad kwestyą wsch< - 
dnią, w których przebiegu poseł Simonyi upra
szał rząd, ażeby dał objaśnienia 'Co do pogłosek 
o nastąpić mającóm uruchomieniu armii austro- 
węgierskiój i odpowiedział na interpelacye, wy- 
stósowane do niego w sprawie wschodniej. Dal
sze obrady odroczono do przyszłego wtorku.Ostatnie telegramy.

Petersburg, 24 czerwca. Urzędowy te
legram od armii kaukazkiej donosi pod dniem 
23 b. m.: Przed Karsem sypią ciągle baterye 
oblężnicze i bombardują forty północne. Dnia 
22 bm. zrobiły dwa bataliony tureckie z bateryą 
dział i 2 szwadronami jazdy wycieczkę, odparci 
jednakowoż zostali przez jazdę moskiewską i zmu
szeni do cofnięcia się do fortecy, przyczóm ze 
strony tureckiej znaczne poniesiono straty, po 
stronie moskiewskiej padł I kozak, rannych zo
stało 3 dragonów i 2 kozaków. — Od 2 pułku 
władykaukazkiego donoszą, że masy z Wan przy
byłych Kurdów obiegły Bajazid, którego załoga 
kilka już ataków odparła. Posiłki są już w dro
dze. Armia Kabulatu ostrzeliwała w dniu 23 
b. m. ze wszystkich swoich bateryi pozycye Tur
ków, znajdujące się pod Zichitszwari. — W Ab- 
chazyi stoczyła utarczkę jazda jenerała Alszaso- 
wa pod dowództwem pułkownika ks. Szirwaszyce 
pod Mergulą i Mokwą z mieszkańcami, którzy 
podnieśli rokosz i z Czerkiesami, którzy powró
cili, przyczóm ubili im wiele koni i zabrano zna
czną ilość broni. Kilku Abcbazów ujęto w nie
wolę, na miejscu padło 5, ze strony moskiewskiej 
I kozak i kilku z milicyi.

^Kolonia, 25 czerwca. Wczoraj znaleziono 
na polu kartoflami obsadzonem pod Mühlheim 
(nad Renem) owady zwane Colorado w wszel
kich stopniach rozwoju. Grunt ten należy do 
rzeźnika, sprowadzającego słoninę amerykańską. 
Zawiadomiono o tem niezwłocznie ministerstwo 
rólnictwa w Berlinie.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznych.

Najwyższy trybunał w Berlinie odniósł, jak 
nam donoszą, na d.20 bm. rekurskasacyjny ks. Bąka 
przeciwko wyrokom dwóch pierwszych instancyi, 
skazującym go za odprawianie nabożeństwa w Ksią
żu bez pozwolenia tamtejszego proboszcza „rzą
dowego“ na grzywny odnośnie więzienie, pomimo 
że ks. Bąk przed emanacyą ustaw majowych 
ustanowiony był rite jako wikaryusz w Książu.

Sejm W. Ks. Poznańskiego.
Zwołani na 19 sejm prowincyonalny Wiel

kiego Księstwa Poznańskiego deputowani byli 
wczoraj obecnymi na nabożeństwie w kościele 
farnym o godzinie 10 zrana, protestanci zaś w 
kościele św, Pawła, a o godzinie 12 i pół ze
brali się na sali posiedzeń gmachu starego Ziem- 
stwa. Po zawiadomieniu przez ueputacyą komi
sarza królewskiego, naczelnego prezesa i rzeczy
wistego tajnego radzcę p. Günther o zgromadze
niu się sejmu prowincyonalnego, przybył teuże 
na salę obrad i zagaił sejm mową, traktującą 
ściśle tylko o przedmiotach, nad któremi sejm 
obradować ma w obecnej kadencji. Po odpo
wiedzi, danej przez marszałka sejmu, radzcę 
ziemiańskiego p. Unruhe v. Bomst, p. komisa
rzowi, i po wzniesieniu zwykłego przy podobnych 
okolicznościach trzykrotnego okrzyku na cześć 
króla, odprowadziła deputacya sejmowa pana 
komisarza królewskiego napo wrót do jego po
mieszkania.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił marszałek po 
godzinie 12 wpołudnie i odczytał w języku nie
mieckim list, przesłany mu przez 19 członków 
Polaków sejmu prowincyonalnego. Pomieniony 
list brzmi w dosłownym przekładzie polskim jak 
następuje:

Do Wielmożnego Pana królewskiego marszałka 
sejmowego, radzey ziemiańskiego v. Unruh-Bomst,

Po emanacyi prawa z dnia 28 sierpnia 1876, 
tyczącego się języka urzędowego władz, urzędników 
i politycznych korporacyi państwa, jest rozpoczy
nająca się sesya sejmu prowincyonalnego W. Ks. 
Poznańskiego pierwszą, przy której pomienione 
prawo zostało zastosowane.

Niżej podpisani członkowie sejmu prowincyo
nalnego polskiej narodowości me mogą w obradach 
tych brać udziału, bez wypowiedzenia wpierw, jak 
to niniejszem czynią, protestu (Verwahrung) prze- 
ciwku prawu, które stoi w sprzeczności z zagwa
rantowaną mieszkańcom W. Ks. Poznańskiego 
przez międzynarodowe układy i słowo królewskie 
narodowością a mianowicie z równouprawnieniem 
języka ich ojczystego z niemieckim w wszystkich 
urzędowych i innych publicznych czynnościach, 
i które równouprawnienie to znosi.

Wielmożny pan zechce łaskawie o naszem tem 
oświadczeniu zawiadomić sejm prowincyonalny i 
p. komisarza J. K. Mości,

Poznań, dnia 24 czerwca 1877.
(Tu następują podpisy 19 członków).

Pismo to zamieszczone zostanie w protokule 
sejmowym.

Kuryer miejscowy ¡ írorácyocahiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

powiatowemu weterynarzowi T e s p o w, Sycowie order ko
ronny 4ej klasy.

* Piękną obchodziliśmy wczoraj w Poznaniu uro
czystość ! Skromne były jej rozmiary, nie wiele zebrało 
się na nią uczestników, ale cechowała ją serdeczność 
i prostota a znaczenia dodawał pomiędzy innemi i ten 
wzgląd, że inieyatywa wyszła samodzielnie od ludzi pracy, 
od Polaków towarzyszów sztuki drukarskiej 
miasta Poznania. Według Bandtkiego historyi drukarń 
w Polsce oraz innych źródeł pierwsza drukarnia założona 
została w grodzie naszym dość późno, bo dopiero w roku 
1577, chociaż nie braknie hypotez, że już poprzednio Jan 
z Sącza zowiący się „chalcographus Posnaniensis“ w Po
znaniu drukarstwem się bawił. Tę rocznicę, obecnie 
trzechsetletnią, jako ważną w dziejach lozwoju duchowego 
miasta Poznania i dzielnicy naszej chwilę, obchodziło Sto
warzyszenie drukarzy polskich w Poznaniu uroczyście 
w dniu wczorajszym, jako w dniu urodzin wielkiego Gu
tenberga.

Zgodnie z tradycyą swej sztuki udali się stowarzy
szeni rano o godzinie wpół do dziesiątej do poważnej 
świątyni Bożego Ciała, gdzie wysłuchali z nabożeństwem 
mszy św.; pomiędzy obecnymi w kościele widzieliśmy po
sła Wł. Wierzbińskiego i p. Fr. Dobrowol
skiego. Po nabożeństwie udali się do ogrodu „Wikto- 
rya“, gdzie nastąpiły przemowy, wspólne śniadanie i za
bawy. Na pięknie kwiatami, różnemi emblematami, obra
zem Gutenberga i godłem drukarzy ozdobionej sali ze
brało się około 50 towarzyszów sztuki drukarskiej, dwóch 
właścicieli drukarń pp. KamiońskiiLeitgeber, 
lekarz stowarzyszenia dr. Jerzykowski, panowie m’ 
i Gertych, właściciel Orędownika dr. Szymań
ski, redaktor tegoż pisma p. Stawiński i ks. dr. 
Kantecki. Żałować należy, źe reszta właścicieli dru
karń w Poznaniu, że więcej reprezentantów prasy polskiej 
nie przybyło na tę prawdziwie piękną uroczystość, będącą 
uczczeniem cywilizacyjnej pracy ducha polskiego.

Posiedzenie zagaił prezes Stowarzyszenia p. Bara
nowski, w serdecznie wypowiedzianej przemowie wykazał 
ważność tego zebrania i powitał zgromadzonych kolegów 
i gości.

Po nim zabrał głos dr. Szymański i w przy- 
dłuższym wykładzie wyjaśniał znaczenie wynalazku dru
karstwa w cywilizacyi europejskiej i znaczenie zawodu 
drukarskiego, jako zawodu pracy, w naszych stosunkach.

Pan M i 1 s k i, towarzysz sztuki drukarskiej, opo
wiedziawszy po krotce żywot Gutenberga i naszkicowawszy 
historyą rozwoju drukarstwa, opowiedział nam obszernie 
dzieje jego w Poznaniu i począwszy od Nehringów, Wolra- 
hów itd. — przedstawił nam szereg drukarzy poznańskich 
aż do najnowszych czasów, do caasów Daszkiewiczów, 
Leitgebrów itd., dodając wykaz najpierwszych druków po
znańskich. Odczyt p. Milskiego Ogólnie się podobał 
i dla nie jednego wiele pouczających zawierał rzeczy.

Pan Wojciechowski, jeden z zecerów Ku
ry er a, mówił o znaczeniu drukarstwa w ogólności 
a mianowicie o dobroczynnym wpływie, jaki taż° sztuka 
wywiera przez dobre i poczciwe dziennikarstwo na pod
niesienie oświaty ludowej. r
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Po skończonej uroczystości przy skromnym posiłku 
wzniesiono kilka toastów : p. Knap o w si i witał gości 
w imieniu komitetu; pan Szymkowiak z Towarzy
stwa młodych przemysłowców dziękował za zaproszenie 
i gościnne przyjęcie ; ks. dr. Ii a n t e c k i wyliczywszy 
zasługi Kościoła polskiego około sztuki drukarskiej i po
łożywszy na to rzycisk, że rozwój tejże sztuki głównie 
Kościołowi Polska zawdzięcza, podziękował Komitetowi za 
urządzenie uroczystości, a wspomniawszy i o złych dru 
karniach. które jak n. p. w Pąkowie siła złego narobiły, 
rozszerzając po świecie fałszywe i błędne nauki, zakoń
czył życzeniem „błogosławieństwa dla uczciwej sztuki 
drukarskiej.“ Pan Tembłowski mówił o 3 czynni
kach w przemyśle drukarskim, o nauce, kapitale 
i pracy. P. Gayzler dziękował Komitetowi w imie
niu członków, a p. Rutkowski wzniósł toast na cześć 
p. dr. Jerzykowskiego, lekarza stowarzyszenia. Koledzy 
z Torunia przysłali zebranym szczere życzenia drogą te
legraficzną.

Po śniadaniu były zabawy i gry towarzyskie, na 
które się liczna zebrała publiczność, koncert, a w końcu 
bal, na którym się ochoczo bawiono.

* Majówka Towarzystwa Przemysłowego udała się 
wczoraj przy ślicznej pogodzie i dość chlodnem powietrzu 
wybornie. Udział członków był bardzo liczny. Bawiono 
się ochoczo późno w noc przeważnie tańcami, gdyż płeć 
piękna większą niemal połowę zebranego Towarzystwa 
stanowiła. Loterya fantowa na korzyść szkoły wieczornej 
urządzona w krótkim czasie rozebrana przyniosła prze
szło 400 marek.

* Obchód rzucania wianków świętojańskich na
Warcie odbył się w sobotę równie u nas świetnie, jak 
w latach poprzednich, wobec licznie zebranych widzów. 
Puszczona rakieta dała hasło do rozpoczęcia obchodu, za
grała muzyka, znajdująca się na łodziach, puszczano ra
kiety, spławiano wianki, połyskujące niepewnem świa
tłom na spokojnej wodzie naszej rzeki a tłumy, z brzeg;; 
się przypatrujące, malowniczo wyglądały wśród sztucz
nych ogni, wznoszących się niejako z łona wód. Obchód 
zakończył się dopiero późno wieczorem, zasługa urządze
nia go należy się towarzystwu ..Stella.“

Przy jednym z wianków, puszczonych w wigilią 
św. Jana w Szelągu, znaleziono przyczepiony następujący 
wierszyk:

Gdzie naród cały dla ojczyzny żyje
I gdzie za w i a r ę jeszcze cierpieć zdolny,

Tam znów wolności godzina wyhije,
.... w hańbio zginie — a lud będzie wolny !

Gdzie naród jeszcze po nad skarby świata
Dumę i honor stawia narodowy,

1 gdzie nad poziom duch narodów wzlata,
Tam muszą pęknąć niewoli okowy!

Gdzie naród cały wszystkie swoje siły
Niesie ojczyźnie — i praw swoich broni,

Tam choćby wjserce pęta mu się wpiły,
Wieniec zwycięstwa błyśnie mu na skroni!

I tam, gdzie jeszcze dla narodu chwały
Praca Tytanów w jarzmie nie spoczęła,

Tam choćby powstał przeciw nam świat cały
I milion carów — Polska nie zginęła !!
* Do pielgrzymów naszych w Rzymie przyłączyli 

się w ostatniej chwili i byli na audyencyi pap.eskiej 
p. Antoni Przy łuski ze Starkówca z żoną.

* W wielu miejscach przyjmowano uroczyście wra
cających z Rzymu księży. Jedno z najświetniejszych 
przyjęć zgotowali swemu zacnemu proboszczowi ks. H o r t- 
ni a n o w s k i e m u parafianie Rąbińscy. Dwudziestu 
kilku jeźdźców oczekiwało ks. proboszcza wracającego 
z gospodarzem Musielakiem joszcze przed Turwią. Od 
granicy parafii, gdzie była zebrana ludność Rąbinia, pro
wadzono go proeesyonalnie ze świecami przy śpiowie „Kto 
się w opiekę." Cała wieś była pięknie umajona a kilka 
łuków tryumfalnych wznosiło się na drodze. Kościół 
przystrojono i oświecono prześlicznie. Wieczorem wszyst
kie chaty zajaśniały iluminacyą. Patron Rąbinia pan 
Tadeusz Chłapowski wziął udział w tej serdecznej 
manifestacyi.

* Na wczorajszem jenoralnem zebraniu akcyona- 
ryuszy poznańsko-kluczborskiej kolei -żelaznej udzielono 
zarządowi i radzie nadzorczej pokwitowanie za czas od 
10 do 31 grudnia 1875 i za rok 1878 i wybrano nastę
pujących panów do rady nadzorczej; Rzecznika Orgle- 
ra z Poznania, Wilhelma Leder manna z Wrocławia, 
dr. K a pp z Berlina, radzcę rejencyjnego dr. Schwei- 
t z o r z Berlina, właściciela dóbr Juliusza Jouanne 
z Malinia.

* Obwieszczeniem z dnia 19 bm. donosi magistrat 
tutejszy, że przy sprzedaży fantów niektórych z lombardu 
niowykupionych, okazała się, przewyżka, którą do.4 sier
pnia rb. z kasy lombardowej odebrać należy.

* Prezes policyi p. Śtaudy wyjechał w piątek wie
czorem na kilka dni do Berlina.

* Radzca komisyjny Mendel-Cohn zamianowany po
dobno został tajnym radzcą komisyjnym. Pana Cohn, 
który obecnie w Karlsbadzie bawi, miał o tem zawiado
mić, jak się dowiaduje Posener Z t g,‘ komendo;ują' y 
jenerał v. Kirchbach.

'‘Doniesienie policyjne. Zgubiono: me alimi ze 
złota Talmi, na stronie zwierzchniej w czarnem polu ręka 
z różą, w środku dwa portrety; oddać należy za wyna
grodzeniem na św. Marcinie 54 na III piętrze, na prawo; 
niebieski latowy surdut zwierzchni, czarny wachlarz dam
ski i torebkę, zawierającą portmonetkę z nieco drobnej 
monety, oddać przy ulicy Rycerskiej 2 na III piętrze na 
lewo; portmonetkę z 4 talarami; czarno-skórzaną portmo
netkę, zawierającą mniej więcej 15 marek, 2 marki z far- 
bierni Sieburga i kluczyk. Znaleziono: okulary, pier
ścionek (imitacya), bat, 2 portmonetki z pieniędzmi.

* Kradzieże. Konstablerowi, mieszkającemu przy 
ulicy Królewskiej skradziono przed kilku dniami z nie- 
zamkniętego pokoju srebrny zegarek cylindrowy. - Eks- 
podyentowi jednej z tutejszych gazet skradziono w zeszły 
piątek z zamkniętej szuflady przez podniesienie płyty od 
stołu dziosięciomarkówkę, 5 talarów bitych, 5 pojedyn
czych markówek, 8 pięćdziesięciofenygówek i nieco drobnej 
monety. — Szachmistrzowi, mieszkającemu przy ulicy św. 
Marcińskiej, skradziono w nocy z 22 na 23 b. in. z nie- 
zamkniętego pokoju 60 marok. — Wdowie, mieszkającej 
przy ulicy Wrocławskiej, odebrano jedwabny parasolik, 
który prawdopodobnie skradziony został. — Przy rowizyi 
domowej u pewnej osoby, już karanej za złodziejstwo, zna
leziono różne przedmioty do ubioru i z bielizny, któro w 
biurze policyi kryminalnej rekognoskować można,

* Kupiec pewien ,spadł w piątek ze wschodów je
dnego z handli przy placu 'Wilhelmowskim, wychodząc 
z niego, na bruk i tak się poranił, iż go trzeba było do
rożką odwieść do jego pomieszkania.

* Jeden z tutejszych rzeźników kupił onegdaj od 
żony właściciela młyna z pobliża cielę za 21 m. i dał jej 
trzy bilety po 3 marki i twardego talara, twierdząc, iż 
papierki te 6 tal. znaczą, zabrawszy cielę, zniknął z nim. 
Oszukana młynarkapostawiła wniosek o ukaranie go.

* Wiec zapowiedziany na dzień wczorajszy w Czer
niejewie nie odbył się z tej przyczyny, że kiedy 
o nim w sobotę o 4 po południu zawiadomiono burmi
strza czerniejewskiego p. Kummer, urzędnik ten nie ra
czył być w domu i dopiero o 8 wieczorem o owem za
wiadomieniu przez urzędnika ze swego bióra poinformo
wany na odbycie wieca w dniu następnym po 22 godzi
nach nie pozwolił. Nic wiemy, czy obecnie urzędnik jest 
dla obywateli, czy obywatele dla urzędnika — ale to 
wiemy, że przeciw takiemu postępowaniu urzędników za
żalenie do wyższej władzy zanieść należy. Wiec odbędzie 
się w przyszłą niedzielę.

* Na wiec katolicki w Opolu, mający się w tych 
dniach odbyć, czynią już wielkie przygotowania, gdyż 
spodziewają się przybycia nań około 10,000 ludzi.

2 Pszczewa donoszą nam, prostując list naszego 
korespondenta, że kościół tamtejszy jest murowany a nie 
drewniany.

* Parafią Pogrzebińską, na Górnym Szląsku, na
wiedziła w dniu 13 bm. ogromna burza. Zboża na po
lach pogrzebińskich, brzeskich, kornowickich zostały gra
dem do szczętu zniszczono, drzewa z korzeniami powyry
wane, budynki jużto poprzewracane, jużto znacznie uszko
dzone, w kościele farnym piękne okna strzaskane, tak 
samo w domach mieszkańców; nawet kamienna Boża męka, 
która dopiero przed kilku laty wystawioną została, padła 
ofiarą tego okropnego orkanu. K a t o 1 i k. przyjmuje na 
nieszczęśliwych, tak bardzo ratunku potrzebujących, chę
tnie składki.

* Z powiatu międzychodzkiego piszą nam:
Nasza biedna 1< a ni i on na w dzień jubileuszu

Papieskiego wieczorem przywdziała szatę świąteczną 
i piękną zajaśniała iluminacja. Po domach słyszano 
śpiewy nabożne, mianowicie „Ciebie Boże chwalimy" 
i „Witaj Królowo“. — Cześć Kamieńszczanom za to, że 
mimo swe sieroctwo na taki obchód wspólnej uroczystości 
się zdobyli.

* W Międzyrzeczu wybuchł dnia 20 b. m. o 5 go
dzinie po południu pożar, który w krótkim czasie w pe
rzynę obrócił stodołę pewnego obywatela, mimo, że 
spieszna pomoc była pod ręką. W stodole spaliła się 
młockarnia i pojazd.

* Hrabiostwo Edwardowie Raczyńscy bawią od 
kilkunastu dni w Rogalinie. Chociaż pani Raczyńska nio 
miała dotąd jeszcze sposobności zetknąć się z towarzy
stwem wielkopoiskiem, możemy zaręczyć, że u nas wszy
scy jak najserdeczniej dla córki Zygmunta Krasińskiego 
są usposobieni.

* Z Dobrzycy donoszą nam, że burmistrz tamtejszy, 
wręczył wczoraj księdzu R u s z c z y ń s k i e m u wyrok 
banicji z Księstwa, podpisany przez p. v. Massenbach. 
Korespond nt dodaje, że ksiądz Ruszczyński zaprotesto
wał przeciwko temu i oczekuje wywiezienia go przymuso
wego do Szląska. Nie znając korespondenta podpisanego 
w liście, nib bierzemy na siebie odpowiedzialności za to 
doniesienie.

* W Karminko pod Pleszewem spalił się w nocy 
na 22 b. m. dom owczarski. Ogień tak szybko się roz
wijał, że w płomieniach zginęła młoda żona owczarza 
Herbricli, tudzież jej matka i jeszcze jeden robotnik, po
zostawiając razem 5 sierot, któremi właściciel dóbr Kar- 
mińskich, p. Wężyk, w jak najszlachetniejszy sposób się 
zajął. — Ogień, jak prawie nie ulega wątpliwości, był 
podłożony.

* W Dziembowie pod Piłą zapaliła żona tamtej
szego gorzelanego Schiele przed kilku dniami wieczorem 
lampę, a ponieważ spostrzegła, że petrolej już się wypa
lił, chciała nalać świeżego, nie gasząc lampy. Petrolej 
się od płomienia zapalił i tak nieostrożną poparzył, żo 
niebezpiecznie zachoro cała. Pomimo tylu podobnych 
przypadków, wielo osób nie może się jeszcze przyzwyczaić- 
do ostrożnego obchodzenia się z petrolejum.

* P. Miicke, „rządowy proboszcz“ w Wielkich Strzel
cach, na Górnym Szląsku, ogłasza w Gross-Streh- 
litzer Stad t-B 1 a 11 dosłownie co następuje (w tłu
maczeniu):

Na dniu 11 b. m. otrzymałem następujący łaciński 
telegram;

„Wielebnemu Proboszczowi
w Wi o 1 k i c li Strzelcach.

„Papież udziela katolikom onej parafii wdzię- 
eznem sercem przechętnic błogosławieństwo apo
stolskie.

Kardynał Si m e o n i.“
Wielkie Strzelce, dnia 18 czerwca 1877.

M ii c k e, proboszcz.
P. Miicke zatelegrafował zapewne do Ojca ś. z po

winszowaniem, i prosił o błogosławieństwo dla parafian. 
Kardynał Simeoni, do którego należy na podobne życzenia 
odpowiadać, mógł przesłać powyższy telegram, a wierząc, 
iż p. Miicke jest rzeczywiście proboszczem parafii . 
Strzeleckiej, przesłał na jego ręce wyjednane błogosła
wieństwo Ojca św. dla parafian wielko-strzeleckich. Ogło
szeniem tej^pomyłki, tak bardzo zresztą naturalnej, p. Mii
cke żadnemu wiernemu katolikowi ócz nie zamydli i liczby 
zwolenników 3woich zaiste nio powiększy.

* Jeden z dzienników radykalnych doniósł, żo jene
rał Troehu miał powiedzieć o rewolucyi z 16 maja: „to 
iście marsz na Sedan". Pochwyciły to gazety konser
watywne i podnoszą, że armia radykalna, która ma po
razić marszałka, to Prusacy' z usposobienia.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 26 czerwca. 
Jana i Pawła. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość d n i a 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1295 Koronacya 

w Gnieźnie Przemysława I. — 1660 Bitwa z Moskwą pod 
Lachowicami. — 1660 Sejm zatwierdza traktat oliwski. 
— 1697 Sejm elekcyjny. - 1812 Otwarcie sejmu konfe •
deracyjnego w Warszawie.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* X.a „Polską ¿Pielgrzymkę do 

Rzymu“, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteokiego, zapisali:

A. Krzyżanowski księgarz z Krakowa 22 egzem
plarz. — Ks. Wł. Jaskulski z Poznania 22 egzempla
rzy. — Pań L. Gayzler 11 egzemplarzy, — Pan J. 
Z ó r a w s k i 11 egzem. — Ks. N i e z i o 1 i ń s k i z Ko- 
narzowa 11 egzem. — A 1 g u s i e w i c z z Poznania 7 
egzemlarzy.

* Niedzieli najświeższy numer (142) zawiera: Na 
niedzielę V. po Świątkach. — Na dzień śś. Piotra i 
Pawła Apostołów. — Święty Eligiusz, patron kowali i 
ślusarzy. (Ciąg daiszy.) — O Papieżu czyli Ojcu św. - - 
Dziecię Pan Jezus przez Wiol. O. Marcina, Hińczę, pro- 
wineyała S. J. Polskiego, napisana roku 1636. (Ciąg 
dalszy). — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 czerwca. i

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr.i
Czarnecki z Ruska, Hulewicz z Miodziejewic, Lewan
dowski z żo, ą z Łubowa, Mukułowski z Wilczy, hrl 
'Taczanowski z Taczanowa, Wilkoński z Rombina. pj 
Chłapowska z Karczewa, Monkiewicz z Królestwa Puli 
Karczewski z Wyszakowa, Wilkens z Hamburga.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 25 czerwca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow, 
160, na czerw. 160. czerw.-lipiec 160, lipiec=sierp. 160, 
sierp.-wrzesień 160, jesień 160, wrzes.-paźdz. 160, marek,

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
10,000 litr., cena wypwiedziana 49,60-- na maj • -
czerwiec 49,60----- lipiec 49,80—sierp. 50,60------ ,
wrzes. 51 30— paźdz. 50,40 listopad - marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 25 czerwca 1877.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . .
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Kartofle ....
Wyka ....
Łubin żółty 
Łubin niebieski .
Koniczyna czerwona 
Koniczyua biała .

TOWAR.
piękny

kilogr. 12 60 11 60
s 8 80 8 50
s 8 20 7 90
Ä 7 80 17« 10
= — —

— — — —
s — — — — -
a — — — -
s — — —
- — — -
55 — — —

— — __

średni

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 23 czerwca 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica wyżej

Czerw .-lipiec 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto wyżej 
w miejscu 
Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 

Olej rzep, stałej 
Czerw.
Wrzes.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 
W rzes.-paźdz. 

Owies
Czerw.-lipiec

253.50
224.50

158. 
156 50
156.50

66,80
66,50

52,—
51.90
52,80
53,20

131.50

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

800 
60.000

Kapitały
GaJicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/O list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
LTa^/oRcmuń. 
Poi.lik.i. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt. aust. 
Ans.akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

85, 
92,— 
.93,7! 
95.- 
97.- 
68,11 
99,2i 

8.7! 
12.1( 
56,8 

216.7; 
52,- 

224, l 
362.51 
120,-

dnia 22 czerwca 1877. (Kursa końcowe.)
Okowita stale 

w miejscu 51.5
Czerw.-lip. 51,5
Lipiec-sierp. 51.5
Sierp.-wrześ. 52,5

Owies
Wrzes.-paźd 145,

Petroleum
jesień

239.—
234.50
225.50

151.50 
151,50 
153,

65, - 
65,— 

czerwca 1877

12,

Szczecin,
Pszenica stale 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Wrześ.-paźiz.

Zyio stało 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Wrzes.-paźd.

Olej rzep, stale 
Czerwiec 
Wrześ.-paźdz.

Berlin, 23
March. Pozn. kolej .

„ Prioritety .
Kol.-Mind. kolej. . .
Reńska kolej....................
Górnoszląska............ 115
Austr. półn.-wsch. k. 179 
Kolej Rudolfa .... 
Austr. banknoty. . . 
Austr. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 

— poż. prom. 1866. 
Węg. 6% asyg. skar

15 10 
66 90 
90 25 
99 30

43 40
160 GO

57 40
78 40

136 50
84 25

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta......... ■

72 S 
03- 
99 S 
65 
43 i 

1541 
901 
82 i 
671 
60! 
93 '

Aukcya przepadłych fantów.
W środę 4go, czwartek 5go i piątek 6go lipca z rana o go

dzinie 9tej sprzedawać będę przez publiczną licytacyą przepadłe 
fanty w lombardzie p. Padego przy św. Marcinie nr. 5 za natych
miastową zapłatę jako to: ubiory męzkie i damskie, bieliznę sto
łową i na pościel, pościele, złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
łańcuszki, pierścionki, kolczyki, broszki, korale, szewską maszynę 
do szycia itd. itd. [1167]

królewski komisarz aukcyjny.

OoCzterotygodniowy kurs ö 
dla organistów!

Uwzględniając wielostronne życzenia otwieram z dniem 9 lipca 
rb. zbiorowy kurs praktyczny dla organistów katolickich, który 
obejmować będzie:

a) praktyczne wskazówki rozumowej i nczciwć.j gry na organach;
b) wykłady z dziedziny teoryi, połączone z pracami piśmiennemi 

ze szezegółowem uwzględnieniem harmonii czterogłosowej;
c) spocyalny pogląd na budowę organ, i nowszo w nich ulepszenia:

Wykłady odbywać się będą codziennie w 4 godzinach, z wyją
tkiem dni świątecznych. Honararinin za cały kurs, który trwać bę-

i dzio do 5 sierpnia rb. wynosi 30 marek (10 tal.) z góry płatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję tylko aż do 3 lipca rb.

i Poznań, dnia 24 czerwca 1877. (1168)
Kolesław Kembiński.

dyrektor muzyki — ulica Seminaryjna nr. 5.

Kronika żałobna 
rodzin wielkopolskich

od r. 1863 do 1 czerwca 1877 r.
» uwzględnieniem znaczniej
szych osobistości zmarłych 
w tym, przeciągu czasu i w in
nych dzielnicach Polski oraz

na obczyźnie,
zawierająca przeszło 2000 nekrolo
gów i około 100 rodowodów oraz 
przypisków genealogicznych, wy
szła z druku i jest do nabycia po 
15 marek za egzemplarz i 50 fen. 
w razie przesyłki na prowincyą w Ad- 
ministracyi „Kuryera Pozn.“ w dru
karni Jarosława Łeitgebra (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17), w Administra- 
cyi „Dziennika Pozn.“ (Plac Wil- 
helinowski Nr. 15) i u niżej podpi
sanego. (1146)

Teodor Źyeliliński,
Św. Marcin 43.

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiegó Rynek 16|1?
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pamp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzdn- 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najnoe 
wszy eh wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowy 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

pod gwara eyą
prawd; iwy i najlepszy regenerss- 
tor, przywracający pierwotny kolor 
i siłę włosów. Cena oryginalna bu
telki, 2,50 mrk. poleca (101 i)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski piać Nr. 10. 
Pierwsze rzeczy

wiście przednie

śledzieMatjes
poleca (1155)

J. N. Łeitgeber.
Nauczycielka 1

muzykalna poszukuje miejsca — 
poste restante M. M. ’ 'znań.

Nakładom

Handel szyb i sklarnia |
M. Nowickiego & Griinastla I

I®O5Eiaaii, Jezuicka ulica przy Farze
poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. 
Wszelkiego gat. szyby i póibiałe szkło poleca najtaniej.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu ?

WYPRZEDAŻ
wyrobów isaoicla w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
©la dam: koszule dzienne i nocne, pantaloriy, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki/nocne, garni
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich, nader rzeczy,

©la panów: koszule wierzchnie, koszule'nojcne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, pólkoszhlcza itd. itd

©la dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka /bieliznyl®©zsaaM, Sapieźyński plac \r. i.

Pan WJatSysJaw Se. z P. pod S. Pomimo 
’największych starań nie mogąc się o pobycie pana 
dowiedzieć, ua tej drodze wzywam Go. aby obo
wiązkowi względem mnie natychmiast zadość 

luczynił, w przeciwnym bowiem razie miałbym to przekonanie o panu, że 
»rozmaite przyrzeczenia, obietnice i słowa honoru etc. etc. były fałszem 
|i kłamstwem celem uzyskania odomnie pożyczki. (1153)

It. B. z <3. pod Cz.

■•ukarni Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

Prawdz. proszek perski
za funt 3 marki.

Ziółka i eseneya ua mole
za funt 2 marki poleca
K. Karcikowski

(1165) i____ _ w Poznaniu.

Wody mineralne,
wprost z źródeł sprowa 
dzane, ługi i sole do kąpieli poj 
lecą po cenach zniżonych (1166|

R. Barcikowski
w Poznaniu. I

Restauracya I
do wynajęcia w Ostrowie 
przy ulicy Kolejowej, BI. w 
udz. p. Duszyńska w Pili 
(Schneidemuhl). (1161

Prawdziwe bitwarskk 
składowe piwo i pt 
dyńeze z browaru A. Hu^ 
gera sprzedaje w flaszkac 
a 10 fen. (116f

W. Walczak
Grobla nr. 8.
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